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Myśl Makabeuszów.
Uroczysta przemowa, wygłoszona na wieczorze makabeu- 

szowskim w  Krakowie dn. 16. drudnia 1906 r. 
przez ALFR ED A  NOSSIGA.

Jest kraj, w  którym sto tysięcy dzieci polskich cierpi za to, 
że trwając przy wierze ojców, nie chce się też wyzbyć języka 
ojców, nie chce porzucić narodowości swej.

Jest kraj, w którym setki tysięcy Żydów, ożyw ionych 
podobnemi dążnościami, żadnego dotychczas nie znajdują zro- 
zumienia.

I któż tu z nas szydzi, kto nas potępia za to, że spełniać 
chcemy obowiązki, które trzydzieści w ieków na nas w ło ż y ły ; 
że otwarcie wywieszamy nasz sztandar, sztandar najstarszego 
w  świecie ludu kulturalnego? Ci sami, których gnębią gdzie 
indziej.

A  co szczególniejsza: wraz z nimi i część Żydów zwraca 
się przeciwko współplemiennikom swym, którzy uświadomiwszy 
sobie narodowość własną, z świadomości tej uczciw ie i odważnie 
wszystkie wysnuwają konsękwencye.
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Dziwne to zaiste, zagadkowe zjawisko. Nazwiemyżli je 
sprzeniewierzeniem się własnym ideałom u Polaków, odstęp- 
tw em u Ż ydów ?  Nie: na nietolerancyę my odpowiemy wniknię- 
ciem w  pobudki moralne, w cały sposób myślenia tych, co nas 
potępiają, i wówczas orzekniemy: jestto w ielkie, historyczne 
nieporozumienie.

Przyczynić się do usunięcia tego nieporozumienia, oto
0 co pragnąłbym się pokusić. Uroczystość makabeuszowska 
to najstosowniejsza może dla tej próby sposobność. Boć zaiste, 
idea Makabeuszów, która natchnęła proroków  żydowskich
1 wieszczów polskich, czyż nie powinnaby też zbliżyć i pojed- 
nać tych dwóch narodów-męczenników ? Czyjeż losy bardziej 
pokrewne, czyjeż ideały podobniejsze ?

A z drugiej strony: czy chwila dziejowa, w  której żyjemy, 
która siłą żyw iołową w ytw orzyła  nowy ruch makabeuszowy, 
nie powinna zwrócić oczu wszystkich współw yznaw ców  na- 
szych ku dawnym Makabeuszom, ku naszej przeszłości, czy 
nie powinna wzbudzić w  nich dumy i miłości ku własnemu 
szczepowi.

I o nim powiedzieć można z M ick iew iczem :
Nasz naród jak law a;
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa;
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi — 
Plwajmy na tę skorupę i wstąpmy do g łę b i!

To co dziś tli w synach owych Żydów, których dzieje 
uczyniły kupcami, lichwiarzami, faktorami, jest tylko iskierką 
niewygasłą jesze z pochodni Makabeuszów. Czego pragnął Ma- 
tatyasz, czego bohater Juda? Ocalić wiarę, zagrożoną odstęp- 
stwami. Skupić i odrodzić naród, klęskami zgnębiony. W ywal, 
czyć ziemię rodzinną, zajętą przez obcych. Zdobyć dla narodu 
o własną ziemię opartego, wolność i rozwój samoistny. Ma- 
kabeusz uderzeniem młota swego nietylko rozstrzaskał okowy, 
nietylko zgruchotał bałwana syryjskiego, ale obalił też mylne, 
zgubne ideały współbraci swych, poświęcających własną kulturę 
dla kultury greckiej. On to na w ieki i nam i innym ludom 
przekazał tę w ie lką naukę, że najszczytniejszym obowiązkiem 
narodów je s t: być sobą, że te ty lko narody istotnie służą czło- 
wieczeństwu, które do skarbca jego dorzucają cenny klejnot 
-odrębnej indywidualności.
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B yły to chwile bohaterskie w  dziejach naszych. Ci ludzie, 
te czyny natchnęły największych mistrzów wszystkich narodów 
cywilizowanych, zrodziły arcydzieła malarstwa, rzeźby, poezyi, 
muzyki. Co w ięce j: Ci ludzie, te czyny zrodziły nowych bo- 
haterów, nowe czyny heroiczne — u innych narodów.

Tylko  nie w naszym. Myśmy przez lat dwa tysiące opu- 
ściłi skrzydła i dłonie. Przez lat dwa tysiące byliśmy narodem 
biernym, popychadłem dziejów. A  w  końcu takeśmy silnie u- 
w ierzyli w  fatalną konieczność tej roli, żeśmy wszelkie tchnie- 
nie samoistne sami potępili, żeśmy sami istotę i imię nasze 
skazali na zagładę. Samych siebie poświęciliśmy na ołtarzach 
obcych bogów. Byłaż to śmierć istotna ? Nie, letarg tylko. 
Doskonale to odczuł drugi poeta polski,3 Juliusz Słowacki, 
wkładając w  usta Judyty te s ło w a :

M y tu na. w iek i wyklęci 
Jak ogromne cherubiny,
Go w trumnach zamkniętych siedzą.

Cały naród nasz był taką trumną zamkniętą, w którym 
siedział cherubin zaczarowany. Lecz wreszcie obudziliśmy się 
z tego snu zaklętego. Cherubin poruszeniem skrzydła podźw i- 
gnąl wieko trumny, a w  oczy mu zajrzała jutrzenka narodów. 
Obudziliśmy się i przyszła nam anamnezys wielka, wspomnie- 
nie owych czasów odległych, w  których nie byliśmy jeszcze 
snem zmorzeni,^ w  którychśmy żyli życiem gorącem, potężnem. 
A  z tych dziejów naszych żadna chwila nie wydawała nam 
się bliższą, niż walka Makabeuszów. Do owej to chw ili nawią- 
żuje pokolenie nasze. I zdaje się nam czasem, jak owym du- 
szom indyjskim, wierzącym w metampsychozę, żeśmy to 
wszystko, co dziś czujemy i czynimy, czuli i czynili już raz 
w  jakiemś życiu poprzedniem.

Czasy nasze to znowu olbrzymie, świetliste i grzmiące, 
wyładowanie energji narodowej, nagromadzonej w głuchej ci- 
szy w ieków . Myśmy pokoleniem czynu, Inam czas filozofować 
młotem: rozbijać pęta, obalać przeszkody, burzyć bałwany 
mylnych ideałów, kuć nowe pojęcia, budować dom nowy. 
Jeno, że zadanie nasze trudniejsze jeszcze i szczytniejsze, niż 
dzieło Makabeuszów. Myśmy od w ie kó w  wygnani z dawnej 
ojczyzny, myśmy rozprószeni po świecie całym. Nam dopiero 
gromadzić się trzeba i wracać z daleka, by rozpocząć walkę 
o kraj nasz, nie orężną, lecz gospodarczą. A  zarazem spełniać
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musimy obowiązki nasze wobec drugiej ojczyzny, wobec na- ^
rodów, wśród którychśmy się urodzili, obowiązki, które w kła- 
da na nas i obywatelstwo i szczere przywiązanie. W  tej to po- pc
dwójnej pracy streszcza się zadanie naszego pokolenia. ni

Rozpatrując je, powinniśmy uświadomić sobie nie w  po- ^
rywach entuzjastycznych, lecz drogą chłodnego rozumowania, w
dlaczego ono tak, a nie inaczej się zarysowuje, dlaczego R(
w dwoistości jego bynajmniej nie mieści się sprzeczność. Za- m
danie to w  życiu społecznem i politycznem zowiemy zazwy- m
cza j: rozwiązaniem kwestyi żydowskiej. W  czemże zasadza ^
się kwestya żydowska ? . . . rc

W  tern głównie, że Żydzi są ludem bez ziemi własnej, o- 
derwanym od roli, żyjącym w  zwartych grupach wśród innych 
narodów i uprawiającym pewne ty lko zawody. Grupy te w y - ^
znaniowo-rasowo, społecznie i ekonomicznie stanowią całości ^
odrębne, tak silnie w  sobie spojone, że rozwiązać się ani nie ^
chcą, ani nie mogą. Z drugiej strony są one tak w ie lkie, że ^
społeczeństwa otaczające je, wieść z niemi muszą walkę kon- 
kurencyjną, a gdyby ohciały całkowicie zmięszać się z niemif 
podkopałyby cechy narodowej swej indywidualności. I one roz- 
wiązać tych grup ani nie chcą, ani nie mogą. Radzą sobie tedy 
w inny sposób: wypierają je. Lecz łączność tych odłamów 
wiecznego narodu jest tak w ielką, tak niespożytą, że opuściw- 
szy kraj jakiś jednostkami, rodzinami, rozbite na atomy, nieba- 
wem w  innym kraju znowu się skupiają, że w ciągu lat k ilku ת 
gdzieś daleko, za górami, za morzami, tworzą nowe, zwarte 1
rzeczypospolite żydowskie.

W  ten sposób uwiecznia się kwestya żydowska. I jedna 2
jest tylko droga do rozwiązania je j : droga Makabeuszów. W y- 
prowadzić masy żydowskie z kra jów  wygnania, osadzić je na t
roli, lecz na roli własnej, oddać im dawną ojczyznę, zakończyć 1
ich tułaczkę. W szelkie półśrodki okazały się bezskutecznemi. 1

Doświadczenie pouczyło nas, że sama emigracja, przerzu- 1
canie Żydów z jednego kraju obcego do drugiego jest tylko 
okrutną zabawką krótkowidzących filantropów. Niepodobna j
wysyłać Żydów  dalej do kra jów  o wysokiej kulturze, o gę- 
stem zaludnieniu i znacznej już ilości mieszkańców żydowskich, 
bo kraje te zamykają wrota swe przed emigrantami. Trzeba ,
znaleść dla nich obszary słabo jeszcze zaludnione, gdzie by ,
stworzyć mogli nową kulturę, nie przeszkadzając żadnemu in-
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na_ nemu ludowi, nie walcząc z innem społeczeństwem o źródła
I zarobkowe.
)Q_ Próbowano osiedlać Żydów w  Argentynie : lecz próba ta

pozostała kosztownym, arystokratyczym eksperymentem. Osady 
nie rozwijają się pomyślnie, Żydzi nie zapuszczają korzeni 
w  Argentynie, nie powstał ludowy ruch argentyński. T y lko  

J  w dawnej ojczyźnie Żydów  powiodła się kolonizacya: tam tyl-
ko, po okresie prób i doświadczeń, lud sam stworzył na nowo 

"  małe rolne kwitnące państewko żydowskie, tam tylko pomoc
I możnych padła na grunt urodzajny, tam dziś, po nowych po-

gromach, najtężsi z młodego pokolenia, pionierzy żydowscy 
0 rojnie napływają, by budować dom now y dla ludu naszego.

Now y ten rozkw it Żydów w  Palestynie tłómaczy się nie 
ry .  ty lko tern, że kraj jest pusty, a gleba urodzajna: myśl, że upra-

w iają ziemię ojców swych, nadzieja, że w tym właśnie kraju 
-jje stworzą sobie na nowo byt spokojny i niezawisły, entuzjazm
2e narodowy, wielka myśl Makabeuszów naprężają siły osadników,
)n_ dodają im wytrwałości, sprawiają, że ci nowi chłopi żydowscy
nj stają się bohaterami pługa.
)z- Gdzie Żyd, gdzie Polak, który, patrząc bez uprzedzenia na
dy to mozolne, ofiar pełne odradzanie się narodu naszego we w ła-
5W snym kraju drogą twardej, uczciwej pracy, śmie kpić, śmie po-
w- tępiać ?
)3- A  jednak ze zdumieniem i z żalem to widzę, że, gdy w in-
ku nych krajach rządy i opinia publiczna z zrozumieniem i ze sym-
rte patyą witają narodowy ruch żydowski, u nas z małymi w yją-

tkami miarodajni k ierownicy polityki i przedstawiciele prasy 
Ina zwracają się przeciwko niemu.
y־ Niestety polityka ludu polskiego wobec Żydów  nigdy
na trzeźwą nie była. Nie zrozumiano w  wiekach dawniejszych, że
Ye nie odbierając masom żydowskim  w iary ich i świadomości na-

rodowej, należy je spolszczyć kulturalnie, politycznie uobywate- 
:u־ lić. Gdyby to było nastąpiło w  swoim czasie, istniałaby dziś
ko wielka kultura polsko-żydowska w sercu Rosyi i w  Ameryce,
na jak niegdyś kultura hiszpańsko-żydowska, jak dziś kultura ro-
rę־ syjsko-żydowska.
J1, Nie zrozumiano dziś, że emigracja, którą popieramy, jest

dobrodziejstwem ekonomicznem dla kraju, że żydowskiego ru- 
chu narodowego dziś powstrzymać ani nie można, ani nie

in-
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trzeba, gdyż on jedynie daje nareszcie możność i rękojmię uło- nyr
żenią stosunku sprawiedliwego i dla obu stron korzystnego. wa;

Powiadają nam: jakto  ? W y, urodzeni na naszej ziemi, go
mówiący naszym językiem, chcecie stanowić naród odrębny,. też
wygrzebywać przeszłość, uznawać i w  polityce inny, niż my 
zakon ? ale

Odpowiedział za nas poeta, który nas zrozum ia ł: W
Com ja winien, że mi dawna chwila łan
Świeci jasno wśród dziejowych mroków,. ten
Że mi lice dziwnym ogniem pała, nar
Kiedy czytam natchnienie proroków, w
Że mi od was serce się w yryw a do
Do świętego z przeszłością ogniwa? am

Lecz to stosunek niem ożliwy! — wołają. — Daleko wam Te
do tego, by na wschodzie zgromadzić cały naród żydow ski. pa!
Wasze osady, nawet gdy obejmą krocie i mil jony Żydów, sta- po
now ić będą część tylko ludności żydowskiej, rozsianej po wc
świecie. Reszta zostanie w krajach, przesiąknięta tern samem w
gorącem poczuciem żydowskiem, co bracia wasi w Palestynie: 
będziemy wśród nas mieli krocie obcych, krocie w ro g ó w ! ró<

W  tern tkw i nieporozumienie całe, oto błędny na w skroś kt
syllogizm polityczny, zdanie oparte na całkowitem zapoznawa- tr\
niu nowoczesnych stosunków państwowych. da

Dlaczegożby Żydzi mieli być wrogami narodu, które po- nc
zw o lit im zostać Żydami ? Czy nie budzą raczej rozgoryczenia ał<
i nienawiści owe ludy, które odebrać chcą innym istotę ich, 
treść ich życia ? Spójrzcie na stosunek Polaków  do Austryi, d;
porównajcie go ze stosunkiem ich do Niemiec i Rosyi, a zro- m
zumiecie, że tylko na gruncie uszanowania i zagwarantowania w
praw narodowych istnieć mogą przyjaźnie polityczne. is

Daremnie: dziś już narody wchłaniać się nie dają. Nie rs
wchłoną Niemcy Polaków, nie wchłoną Polacy Rusinów ani Ż y- s;
dów. Uczciwa polityka jeden cel tylko uznaje : sojusz, federację śl
na podstawie równych praw obywatelskich. Do takiego soju- P
szu gotowi są Żydzi narodowcy, spełniając wiernie testament b
polityczny wielkiego proroka, który, wszczepiając w  serca ich i i
miłość do judaizmu uczył ich zarazem : pracujcie dla kraju, 
w  którym żyjecie, bo jego dobro jest i waszem dobrem. i<
W  sercu ludzi, którzy poszli za głosem obowiązku wobec k
własnego narodu, jest też miejsce dla miłości wspólnego z in- 2
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nymi kraju rodzinnego. Ci, co dochowali wiary ojcom, docho- 
wają też wiary braciom, rodakom. Ci, co według słów polskie- 
go męża stanu są przedstawicielami r u c h u  p r a w d y ,  będą 
też prawdziwymi, szczerymi przyjaciółmi i sojusznikami.

Także ukształtowanie się stosunków będzie nowem u nas, 
ale nie jest bynajmniej rzeczą nową, niebywałą w  świecie. 
W  Ameryce, pośród ludności anglosaksońskiej, żyją wielkie od- 
łamy innych narodów, wierne politycznym swym ideałom a przy- 
tem całkowicie uobywatelone, kochające Amerykę. Nigdzie ruch 
narodowy polski i irlandzki tak swobodnie się nie rozwija, jak 
w Ameryce. I my domagać się będziemy praw naszych naro- 
dowych i obywatelskich; ale i my będziemy dobrymi obywate- 
ami, podobnie jak Polacy i Irlandczycy w Stanach Zjednoczonych. 
Ten nowy stosunek, który nastać musi pod naciskiem nieprze- 
partych konieczności dziejowych, zarysował się już i u nas 
podczas walk o konstytucję w  Królestwie. Tam Żydzi narodo- 
wcy wywiesili sztandar, niegdyś polski: ״Za naszą i waszą
wolność! “

Ten stosunek nowy nastąpić musi: bo niepodobna, by na- 
ród polski, który zdobył sobie chlubne imię rycerza wolności, 
który walczył za niezawisłość tylu innych, obcych mu ludów, 
trwał na zawsze w tem zaślepieniu wobec najbliższego sąsia- 
da, by nie podał ręki drugiemu w  świecie szermierzowi wol- 
ności, czyniąc mu ustępstwa konieczne w  imię wspólnych ide- 
ałów.

Skoro nam się uda stanąć na tym nowym gruncie praw- 
dziwego ״przymierza braci“, dalekiego od wszelkiej pańszczyz- 
ny politycznej, wówczas zrozumieją może i ci z naszych współ- 
wyznawców, —co dziś nas zwalczają, że to stosunek godniejszy 
i sprawiedliwszy. Ajskoro wygnańcy nasi i tułacze, rozszerzając co- 
raz koło osad żydowskich w Palestynie, stworzą tam w dawnej na- 
szej ojczyźnie schronisko bezpieczne dla wszystkich Żydów prze- 
śladowanych, wówczas zapewne i ci dzisi ejsi przeciwnicy nasi 
przyznają, że dla tego zwartego jądra ludu żydowskiego nie 
było innej drogi, nie było innego ratunku i nie było obowiązku 
innego.

My nie potępiamy tych, co inną poszli drogą; tłómaczą 
ich warunki historyczne, wpływy środowiska, silniejsze od 
jednostek. Ale niechaj i oni nas zrozumieją, nas synów nowe- 
go czasu.
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W  tym grodzie niedawno zamknął pow ieki człowiek 
wielkiej sławy, który był ucieleśnieniem najwybitniejszem i naikon- 
sekwentniejszynr przedstawicielem dawniejszego w żydostwie 
kierunku. Lecz nie wszyscy może wiedzą, że i Julian Klaczko 
zanim przyjął chrzest i wstąpi! do św ieckiej armji papieża, czuł 
w sobie tętno krw i makabeuszowskiej. ״ I z r a e l i t a  na g r  u- 
z a c h  P a l e s t y n y ,  “ oto ostatni drukowany wiersz jego, 
w którym takie mieszczą się rozmyślania :

 Drzemią, lecz jeszcze obudzić się mogą״
I dawnym blaskiem zaiskrzyć, zaświecić,
I ową świetną znów postąpić drogą 
I w  piersiach zmarłych promyk życia wzniecić. 

Bo choć te martwe, odwieczne Mumije 
Leżą dziś grobu więzione ukryciem :
Kiedy ocknienia godzina w ybije  
Dawniejszem, w ielkiem  znów zakw itną życ iem ! “ 

Ten sam Julian Klaczko w wierszu napisanym po hebraj- 
sku uroczystą złożył "przysięgę, że dochowa w iary staremu 
szczepowi swemu w  myśl proroków. W raz z nim przysięgało 
wielu, wraz z nim pokolenie całe przysięgę tę złamało,

M y jej dotrzymamy.

M. J. Berdyezewski.
Sirje person wiederlegt man nicht, 
mar] suct!t sie j u  verstet!en.

R ie h l

Berdyezewski należy do szkoły Nietzschego.
Ten powszechnie znany fakt każe się spodziewać w jego 

utworach belletrystycznych — osobistości wybitnych, potężnych 
indywidualności, Zaratustrów, Stockmannów lub przynajmniej 
Borkmannów. Jest się w  pewnej mierze rozczarowanym, kiedy 
się konstatuje, że przeważna ilość osób w nowelach Berdy- 
czewskiego przedstawia ludzi dość powszednich i do ogrom- 
nej wśród nich rzadkości należą osobniki, mające w  życiu ja- 
kąś ideę przewodnią, choćby nawet jakąś ״ idee fixe“ . Nawet 
ie utwory, które widocznie mają charakter autobiograficzny,
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:k nie stanowią pod tym względem wyjątku. O ile te utwory są
11- szczere, a nie mamy powodu w to wątpić, Berdyczewski nie
ie jest w  życiu owym człowiekiem  przyszłości, owym nadczło-
;0 w iekiem, o którym tak często m arzy; może winę tego ponosi
i ł  ghetto. Przypomina się mimowolnie to, co powiedział o Nietz-
-Tern, co Nietzsche wznosi do ideału życiowe״ :(* schem Riehl ־1
), go i stawia za cel rozw o jow i człowieka, nie jest idealizacya

własnego życia i własnej istoty, — raczej przeciw ieństwo jego 
własnej istoty, a całkiem pewnie przeciw ieństwo tego, czem 
go obarczyła choroba i los, czem go obarczył los i ego cho- 
roby“ .

:. Nie mógłbym się wprawdzie zgodzić ze zdaniem **) jakoby
Berdyczewski własną tylko duszę i jej dzieje umiał odtwarzać, 
dla innych zaś nie miał w  zupełności zrozumienia. Prawda, że 
zbiór typów z miasteczka rodzinnego ***) można nazwać nie- 
godnym pióra przeciętnego nawet pisarza,. A  jednak Berdy- 
czewski stworzył mnóstwo nowel, które za arcydzieła naszej 

1 literatury uchodzą i niemi są. To się da powiedzieć, że Berd.
) najchętniej zabiera się do tworzenia natur podobnych, sobie po-

krewnych i te mu się najczęściej udają.
Skreśleneim swych własnych dziejów  zdobył sobie Berd. 

odrazu znaczenie na polu literatury pięknej. ״Gerszaim“ f)  jest 
historyą jego prześladowań, które się zakończyły rozłączeniem 
poety z kochającą i kochaną żoną. Ten młodociany utwór jest 
według naszych dzisiejszych pojęć płodem poronionym ; Berd• 
jeszcze wtedy Europy i europejskiego sposobu pisania nie 
znał, a ״w iedzą“ nazywała się u niego płytka twórczość 
haskali.

Temat był jednak sercu autora zbyt bliski, by go miał 
zostawić w  pierwszej, niedołężnej formie. K ilka lat później, 
kiedy już stał się w  pełni panem swego pióra, w ró c ił do sta- 
rych dziejów ; osobistość, która się w ije , jak czerwona nić po 
“Mibait umichuc״ “Urwa parach״ , Machnaim“ f״ , f )  i ״Dane-

*) R ieh l: Nietzsche, str. 23.
**) n r. Ehrenpreis: Zwei Junghebraer, Welt 190i.
***) Berdyczewski: Meiri haktana (wyd. Tuschiah). 
i H (־ a iw ri 1890.
t t )  Wszystkie trzy w  wyd. Tuschiah.
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ben“ *), wiecznie tasama mimo zmienionego imienia (Gabryel 
w ״Meewer lenahar“ , i ״Daneben“ ; Michael w  ; “Machnainr״ 
Elimelech w “Urwa parach״  ) jest uosobieniem dziejów wewnę- 
trznego rozwoju samego poety.

Urodził się w małem miasteczku jako syn bardzo poboż- 
nego rabina, który całe dnie spędzał czy to nad księgami tal- 
mudu, czy też w  domu cudotwórcy. Już w  wieku dziecinnym 
zaczął rozmyśliwać nad tem, co czytał w  księgach i nieraz 
czuł wątpliwości co do tego, co ״jest napisane“ . B ył to zmierzch 
jego umysłu ( “Bejn haszmaszot״ ). Do tego przyłączyły się 
z czasem książki. Początkowo były to książki niewinne, które 
jednak potrafiły już umysł uczuciowego dziecka podniecić, za- 
palić. Na skrzydłach historyi Pseudo-Josephusa unosił się 
w  kraje dalekie, w  czasy wielkie i bohaterskie i piękne (  -Be״
derech rechoka“ ). Wszystko w  duszy poety przetwarzało się 
na uczucie; nawet suche myśli, traktaty filozoficzne, umiał poe- 
ta ogarnąć swem uczuciem, które ciągle rosło i potężniało, 
a razem z niem rosła w iara poety w  samego siebie i pogarda 
dla nierozumnego otoczenia (  Gojim weelohaw")• Gdy chłopiec״
miał 15 lat, ożeniono go z córką lichwiarza. ״Kupiono go za 
w ie lkie pieniądze“ . Parweniusz chciał mieć za zięcia ״a zajdę- 
nen jungen Mann“ , uczonego talmudystę i pobożnego potomka 
rodziny rabinackiej. Żona lichwiarza patrzyła z rozkoszą i z du- 
mą w te czasy, kiedy będzie teściową rabina. Tymczasem na- 
dzieje ich zaczęły się rozw iewać. Nie jakoby małżeństwo nie 
było przykładnem. Młoda para kochała się całym żarem mło- 
dodanej, raczej dziecinnej miłości. Katastrofa przyszła skąd- 
inąd. Spostrzeżono u młodzieńca książki ״zakazane“ i zaczęto 
o tem mówić w  mieście. Chluba rodziny stała się jej hańbą. 
Kilkakrotnie upominał teść ״zbłąkanego z drogi“ , aby wrócił 
do czystej, niezmąconej wiary ojców. Dwie drogi przed Ga- 
bryelem się otw ierają: droga do spokoju, dostatków, szczęścia 
małżeńskiego i droga do światła. Chce się przezwyciężyć, za- 
bić w sobie człowieka, lecz nie umie. W krótce jest zmuszony 
opuścić żonę i iść w  świat ( “Meewer lenahar״ ).

Jeszcze trzy nowele z cechami autobiografii dał nam Ber- 
dyczew sk i; są te reprodukeye artystyczne trzech epizodów

*) Neue deutsche Rundschau 1898.
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miłosnych w  jego życiu. Kobieta zaczyna odgrywać ważną ro- 
lę w życiu poety, choć niema tu tej silnej miłości, która wiąże 
ze sobą na w ieki losy dwojga istot ludzkich. Poeta wyszedł 
w świat, licho przystosowany do w a lk i ż yc io w e j; ciąży na 
nim jakby fatum spuścizna golusu ; ghettowy brak energii para- 
liżuje zawsze jego czyny. Serce jego, jakgdyby nadzwyczaj 
czuły barometr, podlega pobudkom zewnętrznym. Przytem jed- 
nak odczuwa on całą tragiczność swego położenia; tragizm 
jego leży w  dysproporcyi między istotą wewnętrzną poety 
a jego czynami. On, który czuł się mocarzem uczucia, musiał 
w  życiu być uważanym za niższego od każdego człowieka 
przeciętnego, bo nie był zdolny do czynu, bo gdzie o czyn 
chodziło, wyprzedzali go zawsze ci, których jest ״o wiele za 
wiele“ . W iecznie goni za kobietą i na w idok każdej serce je- 
go zapytuje się: T a ?  czy nie ta?  I zwykle na tern koniec.
Podczas swego pobytu w Niemczech znalazł wreszcie jedną. 
Narzuciła mu się, żądała od niego ofiar, on je chętnie ponos ił; 
zdobywał sobie prawa do miłości. M iłość jego zostaje odrzu- 
coną, sen półtoraletni okazuje się złudnym. ״Urwą parach“ — 
ptak poleciał. Zostaje w  pamięci poety wrażenie głupiej przy- 
gody młodzieńczej.

Smutniej nieco kończy się dlań przygoda miłosna z czasów 
pobytu we Wrocławiu. Namiętna żądza popchnęła go na chwi- 
lę z obozu czystej, idealnej miłości do obozu miłości brudnej, 
cielesnej. Poznanie grzechu, świadomość upodlenia się i uciecz- 
k a ; zapewne i rezygnacja. Ona wychodzi za mąż ״z pieniądz- 
m i“ — ״dwa obozy“ — obóz nielitościwego życia zwycięża.

A  i w  trzeciej miłości, tym razem lw ow skie j, obóz życia 
praktycznego zwycięża, a on ze swem uczuciem i ideałami 
zostaje przez życie pominięty. ״Daneben ! “ — ״Ona była jego 
ostatnim snem i stała się przeznaczeniem“ , — powiada o tej 
miłości poeta... Jak wiadomo, później się ożenił.

Ze wszystkiego co Berd. o sobie napisał, widać, że jest 
on człowiekiem wybitnie uczuciowym. Jego krótkotrwałe, ale 
silne uczucie jest żyw iołem  dominującym w jego duchowości; 
gdyż uczuciu w  nim podporządkowują się wszystkie ducha si- 
ły. Berd. powiada o sobie w jednem miejscu *), że u niego
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treść uczuć przyjmuje zwykle natychmiast formę myśli. Powie. • p
działbym wprost przeciw n ie : u niego każda myśl przybiera wz
natychmiast formę uczucia. Ta właściwość charakteru Berd. od- 
bija się także na jego u tw orach: przeważa w nich zawsze ży- 
w io ł psychologiczny nad logicznym. Mógłbym to wyprowadzić t̂<
znietzscheańskiego ״Unterschatzung des Log ischen\ ale wydaje za
mi się prawdopodobniejszem, że przyczyna zjawiska leży w sa- 
mejże istocie poety. Osoby jego myślą nie syllogizmami, lecz ^
prawie wyłącznie assocyacyami. I tu Berd. był w  literaturze ץך
naszej nowatorem ; osoby w utworach naszych pisarzy myślały ^
zawsze za dużo i za logicznie; tak się w rzeczywistości nie p.(
myśli. Berd. jak gdyby kinematografem duchowym odtwarza za
m y ś l i  w  r u c h u .  Pod innym także względem jest sposób 
tworzenia Berd. znamienny: on kreśli zdarzenia prawie rów- sz
nocześnie w miejscu i w  czasie, opowiada i opisuje. Czyni to ,
w  ten sposób, że rzuca ciągle drobne szkice, z których każdy m
charakteryzuje jednym lub k ilku  dobitnymi rysami c h w i l ę ,  p[
a wszystkie razem wzięte dają łańcuch chw il, czyli całość zda- 
rżenia w  czasie.

Nie chcę streścić nowel Berd., bo to zaprowadziłoby na 
zbyt daleko. Na k ilka  jednak osób uwagę chcę zwrócić. I n -  T
d y w i d u a l n o ś c i  artystycznie wykonanych widzę u Berd. ■

tylko dwie: T o b i a s z a ,  którego istota tak się zrosła z poję- s1
ciem posiadanego przezeń domu, że razem z upadkiem domu 
i on zamiera; oraz S a l a m o n a  N a t a n a  (z ״Miderech el de- 
rech“ ) ofiarę przesadnie pojętej filantropii. — Z t y p ó w  najcha- ^
rakterystyczniejszymi są: N a t a n  - b e n - N a t a n  ghettowy s
kupiec-filozof i s y n  j e g o ,  lekarz, przesadny wytwór w ieku t
pary i elektryczności ( ״ H a b i k u r “ )• c

* **
Z charakteru twórczości Berdyczewskiego wynika, że j

przejście od działu specyficznie belletrystycznego w jego dzie- <
łach do utw orów  treści naukowej—nie jest zbyt strome i wyraź- j
ne. Ale przedewszystkiem można uważać za pomost między ,
nauką a poezyą u Berd., jego książkę o chasydyźmie *). <

 Sefer chasidinT jest jednym z najpiękniejszych utworów״
w  swoim rodzaju. W  dziele upoetyzowania chasydyzmu ustępuje 
ta książka chyba tylko opowiadaniom chasydzkim Pereca, choć

“Sefer chasidim״ (*' , wyd. Tuschiah.
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i tu trudno jednemu z nich przyznać palmę pierwszeństwa, ze 
względu na zbyt różne punkty wyjścia, jakie sobie ci dwaj pi- 
sarze obrali.

Pokrzywdzono u nas bardzo chasydyzm, bo jego twórcom 
którym bezwątpienia szczytne przyświecały myśli, przypisano 
zamiary oszukańcze, nikczemne. Kiedy nowoczesna literatura 
objęła spadek po rajconalistycznej haskali, musiała niektóre jej 
długi spłacić; a w ięc zajęła się także rehabilitacją chasydyzmu. 
Tymczasem od chwili powstania chasydyzmu i pierwszych jego 
dni minęło w ieków półtora. Czas uczynił swoje, otoczył twarze 
pierwszych chasydów przecudną aureolą, ale rysy twarzy ich 
zatarły się, stały się niewyraźnymi. I stało się, co się zw ykle  
w  takich wypadkach dzieje, że różne kierunki myśli ludzkiej 
szukają sobie w  takich niewyraźnych świętych — bohaterów 
s w o j e j  myśli, s w o j e j  n o w o c z e s n e j  idei. Tak to w y tłu - 
maczyć można, że chasydyzmem zajęli się u nas równocześnie 
prawie — ludowiec Perec i indywidualista Berdyczewski.

Chasydyzm obejmuje równocześnie pierw iastek zbiorowy 
i indyw idualny: pierwszy reprezentowany jest w  masach cha- 
sydzkich, drugi w  osobie ״cadikaT Przez położenie nacisku na 
jeden z tych pierw iastków można scharakteryzować chasydyzm 
jako ruch wybitnie masowy, ludowy, tb znowu indyw iduali- 
styczny. Perec uwzględnił w chasydyźmie szczególnie stronę 
pierwszą, Berd. — drugą.

Perec w idz i w  chasydyźmie emancypacyę mas z pod cięż- 
kiego jarzma ״Szulchan-Aruchu“ i jeszcze cięższego jarzma ka- 
sty uczonych talmudystów. Nadto jako poeta ubóstwiać musi 
tych, którzy głosili ucieczkę od książki do życia, od smutku 
do radości, od rozumu do uczucia.

W tem  ostatniem zapatrywaniu zgadza się Berd. z Perecem, 
bo i on ma duszę poetyczną, bo i do niego zawsze czucie i wiara 
silniej przemawiały, niż mędrca szkiełko i oko, bo jest misty- 
kiem, romantykiem *). Jeżeli tedy romantyczna treść chasydyzmu 
mogła opanować p o e t ę ,  to u c z n i a  N i e t z s c h e g o  przycią- 
gnęła do chasydyzmu metoda systemu, w  którym pierwsze miejsce 
zajmują: cadik-nadczłowiek i przemiana wartości. Ta przemiana 
jedyna w  swym rodzaju, ma w  sobie moc zaimponowania. A lbo- 
wiem jest to zmiana nawskróś rewolucyjna pod względem.
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treści, a jednak potrafił chasydyzm zachować formę staroży- 
dowską, ba nawet ogłosić chasydów jedynymi prawowitym i re- 
prezentantami starego żydostwa.

Chasydyzm ״stworzył sobie nowe życie, rodzaj żydowsko- 
ści i człowieczeństwa, tak jednakże, że pierwsza głównie obja- 
wia się na zewnątrz, drugie w życiu wewnętrznem“ *). Ze 
względu na odmienność punktu wyjścia musiał też Berd. w  inny 
sposób temat traktować, aniżeli Perec. Ten ostatni zajmuje się 
przeważnie masą chasydzką, a jeśli daje nam psychologię cudo- 
tw órców , są to t y p y  cudotwórców, bez podkładu topografi- 
cznego i historycznego. Berdyczewski zajął się indywidualno- 
ściami; zw rócił się tedy do osobistości historycznych: Israela-Baal- 
Szema i jego uczniów. Sam temat do traktowania nietzscheanisty 
wspaniale się nadaje. Znaczna część dzieł ojców■ chasydyzmu jest 
tak zbudowana, że po podstawieniu słowa ״nadczłow iek“ w  miej- 
sce wyrazu ״cadik“ mogą uchodzić za traktaty pierwszego lepsze- 
go myśliciela ze szkoły wielkiego niemieckiego'poety filozofa**).

) Sefer chasidim“ składa się z przedmowy״ “Dusza chasydzka״ ) 
i z 3 części, które noszą n azw y Legendy, W״ : izerunki i Fan- 
tazje". ״Legendy“ przedstawiają poszczególne momenty z życia 
Baal-Szema; ״W izerunki“ są zbiorem takichże momentów z ży- 
cia innych wielkich cudotwórców. Wreszcie ״Fantazje“ są pa- 
rafrazami poetyckiemi stanów w yją tkow ych lub specyficznie 

.chasydzkich po jęć; określają one i opisują, jeśli tak powiedzieć 
można, istotę tańca ekstatycznego, śpiewu egzaltacyjnego i mo- 
d litw y chasydzkiej, wzniosłej i radosnej. W  kilkudziesięciu ma- 
łych, ale dobitnych fantastyczno-nastrojowych obrazkach dał
nam Berdyczewski — apoteozę chasydyzmu.

* *
Gdyby chodziło o wyznaczenie ustępu z dzieł Berdycze- 

wskiego, któryby był dla tego pisarza najbardziej znamiennym, 
to nazwałbym takim rozdział ״O wątpliwościach“ **).

Jest to apoteoza skeptycyzmu. Zdaniem Berdyczewskiego

*) Ser chas. Itr . 13.
**) Spostrzeżenie to zawdzięczam p. E. M. Lipschiitzowi.
 Al ęm haderech“ str. 56. — Światopogląd Berdyczewskiego״ (**

jest wyłożony w  5 tomikach, które wyszły w  wydaniu ״Ceirim “ . Są to
“Al em haderech“, 2) Arachin״ (1 “Al haperek״ (3 , ,“Nemuszot״ (4 ,
Din udwarim״ (5 “ .
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nic nie jest bardziej szkodliwem dla rozwoju umysłowego czło- 
wieka, niż pewność. ״Pewność jest w  moich oczach końcem 
wszelkiej myśli, przekonania i w o li.“ Skamienienie umysłowo- 
ści ż y d o w s k i e j  ma również swój początek w tern, że nauka 
nasza ma zawsze na wszystko gotowe, pewne odpowiedzi.

 -Synowie Izraela, obwieszcza szofar Mesyasza, przestań״
cie być we wszystkiem tak p e w n i .  W łaśnie w te wasze nie- 
wzruszone pewniki wątpcie. Właśnie te wasze pew niki są naj- 
bardziej niepewnymi. T y lko  zdolność ciągłego wątpienia w y- 
bawi was z niewoli duchowej“ . — Ciągły rozwój umysłowo- 
ści, ciągłe wyzwalanie się za pomocą wątpliwości — oto rys 
zasadniczy osobistości Berdyczewskiego.

Berdyczewski dużo przebył w  swem życiu, a pod' w p ły - 
wem okoliczności zewnętrznych uległa jego osobistość kilka- 
krotnie zasadniczej zmianie.

Urodzony i wychowany w domu chasydzkim, był jako chło- 
piec prawdopodobnie pobożnym; z tych czasów datuje się jego 
miłość do żydostwa wogóle, a to chasydyzmu w  szczególności. 
Był to jedyny w  jego życiu okres, kiedy Berd. znajdował się 
w  zgodzie ze swojem otoczeniem.

Ha s k a l a  owładnęła nim w domu je g o .teścia, w  miaste- 
czku zacofanem i w tedy musiał o wolność swego ducha sta- 
czać walkę zaciętą, rozpaczliwą ; w tej walce pośw ięcił idei 
oświecenia miłość, spokój, dostatki. W krótce  potem zaczyna 
jego imię figurować w  czasopismach haskalicznych, ale wtedy 
on już nie jest ״maskilem“ w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
 Maskiłem prawdziwym, tak jak byliśmy my, Berdyczewski״
nigdy nie b y ł“ — powiedział mi jeden z literatów lwowskich• 
W  czasie kiedy Berd. umieszczał swe artykuły w brodzkim 
H״ aiw ri“ , przy końcu lat 8(Mych, była już dłań haskala — 
“ein uberwundener Standpunkt״ . On już przejrzał, że nie na tej 
drodze leży zbawienie żydostwa, lecz na drodze syntezy mię- 
dzy kulturą europejską a tradycją żydowską. Tej myśli hołdują 
jego artykuły z tego czasu, ten kierunek ma założone (a g łów - 
nie i wypełniane) przez niego czasopismo ״Bet-hamidrasz“ . On 
wobec haskali stanął jako sceptyk i krytyk, z programem prze- 
ciwnym, tym razem tradycyjno-żydowskim. ״Reszut-hajachid *) 
jest surową krytyką współczesnej literatury i współczesnych

.Ocar Hasifrut“ Grabera, Jarosław 1892״ (*
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stosunków, pierwszy w ie lk i — i głośny — wylew pesymizmu 
Berd. Stoi jeszcze ciągle na stanowisku do tradycyi dość zbli- 
żonem. Owszem, nie mogąc znaleść upodobania w literaturze 
hebrajskiej współczesnej, zagłębia się w  starszych jej pomni- 
kach, np. w dziełach Luzzaty *). Haskala chce assymilacyi 
z zachodem, to zaś oznaczałoby zanik naszego samodzielnego 
życia narodowego **).

Prawie równocześnie z powstaniem wielkiego syonizmu 
następuje u Berd. nowa epoka rozwoju, epoka ta zaś trwa, jak się 
zdaje, dotychczas. Jest to znowu walka i to, jeśli tak rzec można, 
walka dla walki, rodzaj ״Sturm- und Drang“ , który pod wpły- 
wem lektury, na którą nasz pisarz jest bardzo czuły, ubrał się 
w  szaty nietzscheańskie. ״Musi się świątynię zburzyć, aby świą- 
tynię zbudować“ — to zdanie Nietzschego stało się jego hasłem. 
Do budowania świątyni nie miał planu, ani... sił. Zabrał się jed- 
nak do burzenia świątyni.

Czuł, że to jest potrzebne, że to jest konieczne. On, który 
dawniej dążył do recepcyi starożydowskiej kultury, zajął teraz 
stanowisko skrajne, w ypow iedzia ł wprost wojnę historycznemu 
żydostwu. Nietzschego lekceważenie historyi przerodziło 
się w nim w  nienawiść do historyi, specyalnie do historyi ży- 
dowskiej,

Precz z tym światopoglądem, który za koronę stworze- 
nia uznaje księgę! Precz z etyką altruistyczną, z etyką słabych 
nadszedł czas zdrowej, egoistycznej etyki prawdziwego człowieka 
Niech nastąpi przemiana wartości. Coście dotychczas ubóstwiali 
potępiajcie teraz, a ubóstwiajcie, coście potępiali. W róć do natury, 
ludu żydowski, do silnej, pięknej, wolnej, świętej matki przy- 
rody. Hejże Hillelu, zestąp już do grobu, niech na twym tronie 
usiądzie w róg twój Szamaj. Stary Jehowo, uchyl czoła przed 
Apollinem, przed wolnym, silnym człowiekiem, przed Hellenem, 
przed nadczłowiekiem.

W  obozie przeciwnym przewodzi mąż, którego Berd. sza- 
nuje, bo się takich ludzi szanować musi. On dzieła Achad-Haama 
czytał, zna je prawie na pamięć, ale sprzeciwia się każdej ich 
literze. Rozpoczyna walkę z A. Haamem, walkę uczciwą, ale 
nierozstrzygniętą. Nie będzie ona rozstrzygniętą nigdy, jak długo

**) Tamże.
***) Arachin, str. 7—15.
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istnieć będzie uczucie i rozum i... walka uczucia z rozumem.
W  jednej bowiem rzeczy Berdyęzewski zawsze sobie 

wiernym pozostał. Jego obóz był ząws^e obozem uczucia. Ra- 
cyonalizm haskali był dlań uczuciem, tęsknota za tradycją była 
uczuciem, a ״przemiana wartości“ jest dlań także uczuciem.

Zazdrośni ludzie mówią, że Berdyęzewski chce ״udawać“ 
oryginalnego filozofa i w  tym celu walczy z Achad-Haamem. 
Zwolennicy Berd. twierdzą, że walka z A. Haamem w ynika 
z istoty jego systemu. To pewne, że jakko lw iek  A. Haama 
nazwiemy jest Berd. jedo przeciwieństem. Jestże A. Haam 
racyonalist^, to Berd. jest mistykiem, jest A. Haam synem ro- 
zumu, to Berd, jest synem uczucia, jest A. Haam ewolucyo- 
nistą, to Berd. jest rewolucyonistą.

A c h a  d - H a a m  j e s t  k l a s y k i e m  r e n e s a n s u  ż y -  
d o w s k i e g o ,  B e r d y c z e w s k i  — t e g o ż  r e n e s a n s u  
r o m a n t y k  iem .

Żydow stw o w skrajnościach się lubuje. ,D w aj na słoń- 
cach swych przeciwnych — bog i“ .

Jeremiasz Frankel.

B o j o w n i c y .

F o jow n iko ir! j a  wotr!ość 
— j j d o r r !

P)ietuola skuła r)a$3<2 n)łcd<2,

dopiła ostrze uu oasaycł} $erc ^ruuauuicy —

$ °  tah pl rpieppie ukoobat swobodę,

rpy —  uu3gard,3<2Qi, skuci r>i<2wJ0lr)icy ?

0  —  Ws^ysiho 105 Oan) gabrał pięlitosoy

1 dał r)ar7) tylko jędrją doli? tw ardą :
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W ielkie Duchy!
Daremnie ich szukam wśród sza- 

ręgo mrowia ludzkiego....
Świetlane w ięc moce zmarłych 

wskrzeszam herosów!
A oto Wam prawię o W ielkich f 

Duchach ludu golusowego...
G h e t t o !
Cicha wyspa um arłych wśród rozpętanego szału życia . 

Rozpaczne i złowieszcze milczenie wśród potężnych grom ów
dziejowego dzw onu !

Dreszcz lęku przedziwnego tłum ionem  wstrząsa łkaniem
ludem  nieszczęsnym! .■ !

Cisza niemocy i trwoga n iewolników , bezbizeżn}7 smutek 
królewskich dusz i proroczy szał metafizycznych u łud — oto. 
reąuiem pandemonicznego życia i  odwiecznego rozw oju  — 
oto piekielne cmentarzysko tytanów  niemocy i potężne p ra - 
źródło odrodzenia golusowego : Ghetto !...

Życie lękiem i  zgrozą niezliczonego stało się tłum u ! 
Ponad głowami zgnębionych asketów rozpostarł swe czar- 

ne skrzydła Anioł śmierci...
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N m ltt M L e g ״ ! ngere L ' ^  “  « bólu usta

lu d u p ™ ro ” ego״ :ngere! _  ^  Pom ,ra. Pogrzebna pieśń 

Cisza...
Wielka, ■bezmierna cisza konania... X

A wokoło wre i huczy i '

r r ״ ^ w ^ e ״ i ” niChÓ " '" ''" ־ י' " י ״ ׳  - n y e h
Duch ludzki dreszczem piekielnego buntu wstrząśnięty 

, y׳oInosc. życiodajnej zapragną ł! Rozum w  majestatyczniej s ie i  
. grozie bezwzględnym stal się antypodę,״  wszystkiego co kru- 

W t׳  °b ludne 1 ograniczone, co więżące i  duszne . 
W !:־'• ! rod , strasznego ; huku w alki w gruzy wszystko legio' 

™1" T  odwiec2״ y h teoryi i wierzeń, dogmatów i d־ o k ’

b < S d  - t t i ” ' e UŚmieChnię' a’ beZ‘it0Sna 1 W 1 » a
. q . L llte r 1 Descartes, Kopern ik i" Galilei, G iordano Bruno 

r A Spinoza, Locke !N e w to n  -  to duchowe burzy tej zarzewia.
idei ot 1 Holbach, de la Mettrie i W o lte r — to świato- 

: urczej tej walki potężna awangarda !
za-

fch
ich

 ̂ A cmentarnej ciszy ghetta nic zamącić nie zdoła.

5 w stwórcvP nhStaI Spmoz^ 1 Potężnym głosem panistnienie Wszech-
miej celi k llsz to rne i w stet. w yparty poza wrota olbrzy-
sie L  c • Masztor11el ’ co SIS zyc1em zydowskiem zwie, rzuca 

;m się w spienione nurty  i ginie w odmęcie obcym.

'lu sow vT Sw ׳ e-־u bbataj. Zewi’ ,Świetlany p ro ro k 'i messyasz go- 
; s) e a żagiew pożaru w  m row ie rzuca ghettowe

net spokoj grobowy na spiętrzonej legi fali ludu galusowego.')

szalu , m n X  ąŻ, d0breg0 *mienia ״, co bakchantycznego
nveh J,Cn !  wes 23pragnął, co drżącemi wargi w  otchłań-
kieso ws h , X ■13 hymn radości nucid Począł, hym n w ie l-

g , wszechwładającego 1 wszechwskrzeszajacego życia

w mózs ״ X d ł , Pi“ ״ S־y  Syn 8hetta, co gromem uderzył w moz8 ludu zdrętwiałego -  n ierws , ־ ״  ... . ״ ;1  
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neiczykiem się stał i pierwszy Europejczyk, co synem ghetta 
pozostał -  w ie lki regenerator ducha żydowskiego 1 potężny 
re form ator życia ghettowego -  herold świetlanych !utrzm
i odległego zwiastun odrodzenia.

M o j ż e s z  M e n d e l s s o h n .

W śród trzasku i  łom otu  upadających starych gmachów

Wre T lkdemo” icm ym  swym śmiechem świat wsl^ s”M ^  
W olter dłoń pomocną podaje ukoronowanem u filozo fow i

? ^ W d a s t o t e  matomieszczańskiego Berlina wrzuconą zo- 
staje iskra olbrzymiego pożaru. Bezlitosna w ic  ura 
wszczyna swe dzieło uiszczenia, _ws:ng tv .

Fryderyk W . potęgą brutalnej przemocy -  Leśsmg y
taniczną mocą ducha -  burzy tej potężnym i stają się apo- 

S t0!aW  proch runęło ęo dotąd jaśniało w  blasku niepokala-

nXCh W a t io ‘ i'w o ln o ść  ducha poraź pierwszy przestały hyc 
wyłącznym sezamem najznamienitszych w  człowieczeństwie. 

Oczyszczoną została atmosfera ucisku 1 nienawiści, bez-

litości^i^średniow ieczn ^  posadach paukratyzm  kościoła

nazareńskiego. . ,״ ״ ״ ״ .
Osłabł straszliwy, odwieczny 1 wszechwłaanący • 

H o r r o r  J !1  d e o, r  u m ’

Zwolna i  lękliw ie  wypełznął Mendelssohn poza szranki 
berlińskiego ghetta. Lecz wnet porw any szalonym w irem  pi 
niącej się walki, bez własnej w o li i  mocy w ypiyw a zgarbiony 
i  czopowy syn ghetta na sam wierzch szumiącego nurtu.

Bysue pojęcie zrodzone w mozołach zawiłej kazmstyk, 
talmndycznej, otchłanna głębia dociekań sam° ln 0 ” ’s ™kyrat” , 
łość ascety i  naiwność bastarda życia, mądi 
i  potulność Rabbi H illę la -  oto potężne m otory Przeznacz 
nia, wiodące go bezwzględnie ku szczytom...
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Bezsilny, trw oż liw y i kry jący się przed gwarem tłum u 
syn ghetta oparcie znajduje w  niespokojnym  a nieustraszonym 
bo jow n iku  — w  nieokiełznanym a bezwzględnym reform ata- 
rze ducha niemieckiego — w  Lessingu.

Pierwszy to błysk pojednania bolu ludu, zdrętwiałego 
z kip iącym  szałem E uropy !

W  otchłannych czeluściach ghetta hymn p łom ienny za- 
b rz m ia ł: R esu rrec tu ri!

* **

Są myśli i idee, które ja k  fatum snują się w  duszach 
ludzkich— ; gnębią i nękają, więzią i uciskają, dławią i  duszą 
— nieodgadnięte i niezgłębione, straszliwe i nieodstępne !

W ie lcy ludzie to potężni cudotw órcy mistycznych ta jn i 
dusz ludzkich. W ielcy nie samą swą istotą lecz czynami przez 
się wyw ołanym i.

Nie to bowiem czem kto był, lecz czem się stał dla 
człowieczeństwa jest mem kryteryum  w ie lkośc i!

Jakżeż często bowiem dzieło w nieświadomości poczę- 
te rośnie i potężnieje, rozlewa się i olbrzymieje, rozryw a 
z hukiem ciasne szranki i jak law ina toczy się, porywając 
i  niszcząc, burząc i budując aż ogromem swym cyklopowym  
stokroć i tysiąckroć przerasta m imowolnego twórcę.

Potulny kapłan z M odim  potężnego buntu staje się za- 
rze wiem, cichy wędrow iec z Tarzus w  genjalnego organizatora 
i apostola idei Chrystusowej się zmienia.

Małe przyczyny — wielkie skutki — to zwykła droga 
nieodmiennego przeznaczenia biednej ludzkości...

Idea syntezy otchłannych n iz in  życia i przepaścistych 
wyżyn ideału — to fatum odwieczne ludu galusowego !

Mendelssohn idei tej stał się ucieleśnieniem. M im ow ol- 
nem i nieświadomem, nagłem i samorodnem, lecz m im oto 
pełną, potężną i niezaprzeczoną syntezy ghetta i E uropy by ł 
inkarnacyą.

W ystrze lił potęgą swego umysłu wysoko ponad nieźli- 
czone m row ie ghettowe, zajaśniał chw ie jnym  krokiem  odwie- 
czne opuściwszy szranki, zolbrzym iał wzm ożonym i hausty
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czerpiąc z ożywczej kryn icy ku ltu ry  europejskiej — słupem 
ognistym zabłysnął ™na samem czele stanąwszy walczących 
falang Europy, błyskawicą stał się i  pożarem, rozerwawszy na 
oścież podwoje stęchłego ghetta i szerokim nurtem  wprowa- 
dziwszy spienioną a szumiącą falę współczesnego życia...

* *
*

Regeneratorem stał się, gd>ż w życie żydowskie, co zu- 
pełnie odcięte od pnia ciągłego rozwoju, kłębiło i w ichrzyło 
się w samem sob ie ; co pozbawione ożywczych w p ływ ów  
drętw iało i potwornie karlało, zmieniając się w tragikomedyę 
błędnego koła bez początku i końca — w la ł nowego ducha 
łączności i postępu wraz z całą ludzkością, w prowadził pę- 
dzący m otor bezwzględnej rzeczywistości, zadzierźgnął zerwa- 
ne ogniwa zamierzchłych fantom ów przeszłości i nieprzepar- 
tych postulatów współczesności :

Pomost stworzył z ghetta w Europę, a z E uropy 
w ghetto...

Czynem a nadewszystko samem istnieniem swem świe- 
tlanej przyszłości pierwszy to aposto ł!

Zniszczyć pragnął konwulsyjną neofobię ghetta i niezmie- 
rzoną judeofobię Europy !

Ożywić chciał skostniałe dogmaty n iew oln ików  tradycyi, 
a jedynowładztwu etyki nazareńskiej przeciwstawić pragnął 
drzemiące lecz przepojone żądzą życia wartości ludu p ro ro - 
czego.

Przysłowiową destrukcyę ducha żydowskiego w produk- 
tywną zmienia twórczość.

Burzy lecz buduje zarazem, niszczy, lecz odnawia, zwala 
jedno bezwzględną krytyką, drugie wznosi in tu icyą tworzące- 
go ducha.

Od analizy do harm onijnej przechodzi syntezy, gdy do- 
tąd analiza bezwzględnej anarchii pierwszym była błyskiem.

Przełamać pragnął duszącą formę ghetta, a istotę jego 
nienaruszoną pozostawił.

Tysiące zm artw iałych pod brzmieniem fatum dziejowego 
orzeźwia i podnieca, ożywia przykładem a zachęca autoryte- 
tem, uczy i kształci, podnosi i wzmacnia, aż wreszcie prze- 
kładem najpotężniejszego tw oru  ducha żydowskiego gromem



uderza w  m ur dzielący ghetto i Europę, a niezliczonym pa-
ryasom środek użycza potężny wkroczenia falangą bo jow n i-
ków  w  czarny motłoch, kip iący wściekłym szałem życia...

W  mierność i filisterską apatyę Europy bujną i twórczą 
wniósł potęgę, wpanmuzeum cyw ilizacyi tysiące w  w iód ł męczen- 
n ików  odwiecznego pędu ku świetlanym słońcom — nieugię- 
tych herosów buntu i  bezwzględnych rewolucyonistów  ducha — 
wielkich, nieustraszonych Prometeuszów w niedościgłe wpa- 
trzonych fantom y — odwiecznych paryasów ludzkości — bie- 
dnych synów nieszczęsnego ghetta...

* *

Alexander W. Wschód, praźródło myśli ludzkiej i Zachód 
kuźnicę postępu wiecznego w całość nierozerwalną złączyć 
pragnął.

Luter tradycyę dziejów zrywa i w  skostniały gmach do- 
gmatów Chrystusowych żyw io ł buntu wlewa.

W olter, bo jow n ik  i wskrzesiciel duszy ludzkiej, W ielkie j 
Rewolucyi staje się progonem !

Mendelssohn Alexandra W. i W oltera i Lu tra  syntezy 
m iał zaczątki.

Zaczątki jeno — brakło całej pełni.
Oto źródło niezmierzonej potęgi Europejczyka, a otchłań 

nej niemocy syna ghetta !
E u r o p e j c z y k i e m  b y ł .

Bojownikiem  postępu i żarliw ym  apostołem wolnego 
ducha.

Nieustraszonym by ł pionierem światła i wskrzesicielem 
tłum ionych uczuć;

Syntetykiem stał się ślepej w ia ry  i jasnego rozumu.
Burzycielem bezwzględnym fałszu i w ie lkim  budow ni- 

czym prawdy.
K rytyk iem  był i filozofem, estetą i myślicielem, reform a- 

torem i nowatorem.
N ie  b y ł  M ę ż e m  W o l i !

Nie m iał hartu cezarowej potęgi, n i przepychu hojnej 
duszy.

Brakło mu niszczącej i gwałtownej mocy apostoła-bu- 
rzyciela i nie było w n im  bezwzględnej siły tw órcy — syn- 
tetyka.

M 0 R 1 A H  23
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B ron ił się a nie uderzał, ch ron ił się a nie wyruszał,
czekał a nie działał, ufał a nie gromił.

Ostatnim stać się mógł z starego ghetta a nowoczesnego
ghetta pierwszym stał się twórcą.

Silny to raczej statek spokojnie na spiętrzonych bałwa- 
nach szalejącego oceanu płynący, n i^ li genjusz dziejowy, 
naginający bieg zdarzeń do wszechpotężnej swej woli.

B y ł  s y n e m  g h e t t a !
Synem ghetta z charakteru, Europejczykiem z przeko-

nania.
I  w  tem jego potęga i w  tem jego niemoc.
A oto zaczątek fatalnego kontrastu, co odtąd ja k  cień

zawisł nad głową ludu golusowego...
Oto piekielny tragizm najpotężniejszych herosów ghetta 

nowoczesnego : Maj mona i Bornego, Heinego i Riesera, Hessa 
i  Herzla.

Wściekła, szarpiąca wichrzyca -  J u d e n s c h m e r z  . 
W ielki, przemożny, nieodstępny, wszechdławiący a z otchłań- 
nych głębi czarnego morza nieświadomości wypełzły — od- 
wieczny kontrast Europy i ghetta ..

Lwów, w styczniu 1907.

I. SCHIPPER.

Teorya o starożytnym kapitalizmie Żydów.
Życie żydowskie przechodzi w dobie współczesnej donio- 

słą fazę, której wykładnikiem  jest dążenie do ujęcia steru h i- 
storycznej nawy żydowskiej, zdanej w czasach diaspory na 
obcych przeważnie sterników, we własne ręce. N igdy dotąd 
nie brzm iało tak silnie wśród Żydów hasło że o narodzie sta- 
now ić może jedynie  naród sam. W ydaje się być wobec tego 
zrozumiałem, że w  miarę wzrastającego pragnienia prowadzę- 
nia własnej po lityki, wzrasta i potrzeba rozpatryw ania pro- 
blemu żydowskiego, z punktu widzenia historyczno-ekonomi-
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cznego. G łównie bowiem poznanie h istoryi gospodarstwa ży 
dowskiego może nam wyjaśnić, dokąd zmierza zdrow v in - 
stynkt samozachowawczy narodu. Gdy sięgamy do dotych- 
czasowej h istoryogra fii żydowskiej po odpowiedź w tym  
względzie, znajdujem y nader skąpe wyjaśnienia. H istorycy na- 
rodu żydowskiego — uważając za główny przedm iot swego 
badania po zaniku bytu  państwowego Żydów proces groma- 
dzenia dorobku duchowego i moralnego narodu w golusie, 
prawie zupełnie pom inę li historyę Żyda świeckiego, codzien- 
nego, dając nam natomiast historyę ״des Sabbatjuden . Stąd 
też mamy im ponującą swoją dokładnością historyę m a ityro - 
logii i historyę ducha żydowskiego w  diasporze, podczas gdy 
historya działalności gospodarczej Żydów w rozprószeniu jest 
dla nas zawsze jeszcze terra ignota.

A lbowiem  to, co w  tym  ostatnim kierunku dotąd pisa 
no (a pisano niewiele) jest tak chaotyczne i często spizeczne 
ze sobą, że czytelnik szukający ziarna praw dy -  uzbroić się 
musi w  szkło badacza i czerpać z pierwszych źiodeł.

I  tak szukając odpowiedzi na pytanie, w jak im  cha rak- 
terze gospodarczym Żydzi wstąpili w  średniowiecze — znaj- 
dujemy się przed problemem niewyśw ietlonym  dotąd należycie 
Zwyczajnie zadawalniają się uczeni form ułką, która jest wy- 
pływem pobieżnego badania a w  świetle której Żydzi wystę- 
pują, jako ) “spadkobiercy Fenicyan״  K i e s s e l b a c h : .  Der 
Gang des Welthandels, H e r  z f  e 1 d : Geschichte des jud .
Handels im  Altertum). Kiedy i pod wpływem  jak ich  czynni- 
ków gospodarczych i faktycznych stali się Żydzi narodem kup- 
ców, o tem panują różne hipotezy, z których żadna nas nie 
zdołała przekonać. Również i o znaczeniu żydowskiego handlu 
w średniowieczu niema wśród uczonych jednego zdania. Je- 
dni (jak Karo l Bucher, W erner Sombart) wogóle zaprzeczają 
istnienia wielkiego handlu żydowskiego, in n i (jak H e y d . Ge- 
schichte des Leyantehandels, P i g o n n e a u .  H istoire de 
commerce de la France, l n a m a - S t e r n e g g .  Deutsche 
Wirtschaftsgesichte, H ó n i g e r :  Juden in  Deutschland im  frti- 
heren M ittelalter, M. G u m p l o w i c z  : Początki rei. żyd. w Pol- 
sce) ograniczają się przeważnie do luźnych wiadomości o han- 
dlu żyd. i  nie (łają nam organicznego jego obrazu ani dokła- 
dnej charakterystyki. Jedyna głębsza rozprawa W . Roschei a 
(Die Juden betrachtet vom  Standpunkte der H andełspolitik
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des Mittelalters) jest natomiast zbudowana na podstawie do- 
wodzenia per analogiam i chroma pod tym  względem, że au- 
tor nie przedstawia pozytywnych dowodów na to, iż Żydzi 
w istocie szeroko rozgałęziony handel we wczesnem średnio- 
wieczu prowadzili, — jakko lw iek wiele interesujących konklu- 
zyi wyciąga z faktu wyparcia Żydów z handlu przez kupców 
nieżydowskich.

Podobnie i o lichw ie żydowskiej pisano wprawdzie nie- 
jednokrotnie , ale albo według metody żydowskich teologów, 
których ״pium desiderium“ było wykazać, że i nieżydzi lich- 
wę upraw iali — (klasycznym jako tego rodzaju apologetyk 
jest Gudemann), albo też brano pod rozwagę głównie prawne 
uregulowanie lichw y żyd. pom ija jąc zupełnie je j znaczenie 
pod względem gospodarczym (Stobbe, I. Scherer) lub zada- 
walniano się często w luźnym  ze sobą związku pozostające- 
m i wiadomościami o interesach kredytowych żydowskich, 
przyczem nie uwzględniano dostatecznie tych czynników, któ- 
re Żydów pchnęły w  objęcia zawodowo uprawianej lichw y 
i wspierały w tej funkcyi gospodarczej (Depping, Hóniger, Gold- 
schmidt, Liebe, G. Caro i t. d.).

Z współczesnych ekonomistów, którzy zastanawiali się 
nad znaczeniem kapitałów żydowskich w średniowieczu, na 
pierwszy plan wysuwa się sławny W . Sombart.

Omawiając w swojem dziele ״Der moderne Kapita li- 
smus“ metody akumulacyi kapita łów w okresie przedkapitali- 
stycznym, musiał sobie Sombart między innem i postawić i to 
zasadnicze pytanie, co stanowiło podstawę tworzenia się ka- 
p itałów  u Żydów średniowiecza. Jaka jest geneza bogactw ży- 
dowskich w średnich wiekach?

Odpowiedź na to jest dla nas tem ciekawszą, gdy sobie 
uprzytom nim y, że w stosunkowo niedługiem oddaleniu cza- 
sowem po wędrówce ludów  znajdujem y wszędzie w Europie 
żydowskie kap ita ły , występujące w iście zdumiewającej 
ilości.

Wychodząc z założenia, że ״W er da hat, dem w ird  ge- 
geben“ — stawia Sombart dla wyjaśnienia genezy kapitałów 
w średniowieczu następującą teo ryę :

Najprawdopodobniej przeniosło w״ ielu z tych zamo• 
żnych Żydów, jakich w s z ę d z i e  w  późnem państwie rzym - 
skiem znajdujemy, swoje zasoby w  złocie i kosztownościach
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z upadającej starożytnej stolicy świata do średnio wie- 
cza“ 1'.

Jaką doniosłość ma teorya o starożytnym kapitalizm ie 
żyd., gdy chodzi o wyjaśnienie kataklizm ów gospodarczych 
w życiu golusowem Żydów, jasno wskazuje zbudowana na 
jej podstawie rozprawa Lazara Pinkusa : ״Die moderne Ju- 
denfrage. Von den Grundlagen der ji id .  Wirtschaftsgeschi- 
chte und des Zionismus“ , w której autor nie waha się zdefi- 
niować anormalne położenie Żydów w rozprószeniu Jako  stan, 
na Który złożył się kapitalizm  (Altkapitalismus), ja k i Żydzi prze- 
nieśli z starożytności — i niemożebność przystosowania się 
do panujących stosunków i form  gospodarczych 2).

Zastanówmy się wszakże bliżej nad przytoczoną tu teo- 
ryą i zbadajmy, o ile w ytrzym uje  krytykę.

Teorya Sombarta stoi w  ścisłym związku z omawianemi 
w jego dziele metodami akum ulacyi kapitałów w średnio- 
wieczu.

Upatrując genezę bogactw mieszczaństwa w rencie grun- 
towej, jaką przyniosły by ły  ze sobą do miast zlewające się 
z m inisteryałam i w patrycyat m iejski rody szlacheckie 3) — 
musi Sombart naturalnie odróżnić Żydów od chrześcijan. Ży- 
dzi bowiem mogli od czasu zapanowania systemu feudalnego 
ty lko  w bardzo w yjątkowych wypadkach nabyć posiadanie 
gruntów wiejskich, z drugiej zaś strony niema żadnego do- 
wodu na zasymilowanie się znacznej części Żydów z pierwo- 
tnym i mieszkańcami miast. Jeśli zatem m im o wszystko znaj- 
dujem y w miastach XI-go i dalszych stuleci bardzo bogatych 
Żydów, należy upatrywać w handlu najbliższe źródło docho- 
dów żydowskich. Na to wszakże Som bait zgodzić się nie mo- 
że i jest konsekwentny w duchu swojej nauki o genezie ka- 
pitalizmu, albowiem w  pierwszym rzędzie występuje on prze- 
ciw panującemu zapatrywaniu tych, którzy uważają powsta- 
nie większych kapita łów drogą akum ulacyi zysku kupieckiego 
za norm alną form ę pierwotnej akumulacyi.

!(Trzeba poprostu wierzyć w cuda — powiada Sombart 4״

b W• Sombard: Der moderne Kapitalismus T. p. ■_7v.
b Lazar Pinkus: Moderne J u denfrage p. )6.
3) W  tem miejscu zaznaczamy, że teoryę Sombarta o powstaniu 

kapitału mieszczańskiego zbija I. Strieder: Zur Genesis des modernen 
Kapitalismus 11/05•

4) H. Sombart: Der mod. Kap. IX  Kapitel.



M O R I A H.28

je ś lib y  się chciało przyjąć za pewnik, że wszyscy ci bogacze 
 -których znajdujemy u schyłku średniowiecza w miastach za״
chodniej Europy — pochodzą z rzeszy owych małych kup• 
eów, jacy zapełniali miasta podczas pierwszych w ieków ich 
istnienia.

Aby się więc uchronić przed zarzutem, jakoby źródłem 
bogactw żydowskich w średniowieczu był akum ulowany zysk 
kupiecki, stawia Sombart znaną nam już teoryę o tworzeniu 
się kapitalizmu żydowskiego, którego zarodkiem mają być 
skarby, przeniesione przez Żydów ze starożytnego świata.

Zanim oświadczymy się za lub przeciw teory i Sombarta 
musimy następujące pytania znaleźć odpow iedź:

A) Czy było objektywnie możliwą rzeczą nagromadzenie 
większych bogactw przez Żydów pod koniec starożytności : 
A jeśli nawet bogactwa, jakie u Żydów w tym  czasie mogą 
być dowiedzione, czy wchodzą one w rachubę odnośnie do 
Żydów, osiedlonych w nowo powstałych państwach germań 
skich ?

B) Co stanowiło podstawę żydowskiego handlu we wcze-
snem średniowieczu ?

C) Czy żydowscy kupcy wczesnego średniowiecza by li 
wyłącznie ow ym i przeważnie ty lko  handel śródlądowy p io - 
wadzącymi m ałym i kupcami? Czy handel Żydów ograniczał 
się wyłącznie ty lko do kra jów  europejskich ? Czy wysoki zysk 
kupiecki był w handlu żydowskim  we wczesnem si edniowie- 
czu — objektywnie m ożliw y ?
Ad A). R o z d z i a ł  m a j ą t k ó w  ż y d o w s k i c h  w s k ł o n i e  

s t a r o ż y t n o ś c i .
Dla naszego celu wystarczy nawiązać do r. 70. po Chr. 

tj. do zburzenia świątyni i upadku państwowego bytu żydów- 
skiego. Jak się przedstawiała działalność gospodarcza Żydów 
w  Palestynie i poza Palestyną?

Zupełnego zubożenia Żydów palestyńskich po upadku 
Jerozolimy nie pow inniśm y sobie wyobrażać. Prześladowania 
hadriańskie, stłumione powstanie pod Bar-Kochbą me spo- 
wodowały długotrwałych gospodarczych zaburzeń. Okropny 
upływ  krw i na gruzach Jerozolimy i Betaru położył wpraw- 
dzie na pewien czas tamę gospodarczej działalności Żydów, 
pow oli jednak podniósł się lud materyalnie i działał nadal 
głównie w  dwóch kierunkach: ro ln ictw ie  i rękodziele. Handel
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Żydów palestyńskich i  ich interesa pieniężne dają się ty lko  
w״  skromnych rozm iarach“ ») wykazać. Że jednakowoż w ielu 
Żydów palestyńskich dorobiło się w latach pokoju  znacznych 
majątków, wynika z korzystnego położenia ówczesnych uczo- 
nych żydowskich, pomiędzy k tó rym i znalazło się w ielu bar- 
dzo bogatych. 0  nadzwyczajnych majątkach patryarchy R. 
Jehudy I. (2 połowa III. w ieku) opowiadano przysłowiowo, że 
jego stajnie większą przedstawiały wartość, n iź li skarbce kró-
ia perskiego 2).

Powszechnie znane by ły  też skarby R. Judy I I .3). Wszak, 
kw itną ł nawet przez długi czas u Żydów pal. form alny han- 
del godnościami nauczycielskiemi, w  k tóre  wyposażano ״zło 
tych i srebrnych bożków “ *) Tem  donioślejszą jest przeto- 
zmiana, jaka nastąpiła w  Pał. po podziale im perium  rzym  
skiego na zachodnie i  wschodnie. !Nieznośny ucisk fiskalny, 
k tó ry  w form ie danin w zbożu i  bydła, trybutów , po datków 
przemysłowych (%Qv6 aQyvQ10v) cą ży ł na Żydach pal. wyw o 
la ł wśród nich takie zubożenie, że w IV. w ieku po Chr. pa- 
tryarchow ie nie by li więcej w  stanie opędzać kosztów swej go- 
dności z własnych zasobów i  zwracać się musieli do zagra 
nicznych gmin żydowskich po wsparcie materyalne 5). Ucis 
podatkowy w yw oła ł powstanie Żydów (352); po jego stłumię- 
n iu  ułożono wkrótce nowe tabele szacunkowe, które podatki 
jeszcze bardziej w ygórow ały6).. Upadek materyalny Zydow 
palestyńskich pod koniec IV. w ieku charakteryzuje row no 
cześnie upadek nauk poważnych. ״Dawniej, kiedy nie brakło 
złota — powiada współczesny agadysta - zajmowano się 
Halachą, dzisiaj natomiast, gdy złota zbywa i  słabymi pod  
cierpień obuchem się czujemy, słucha się błogosławieństw 
i  pocieszających zdań Agady 7).

Tem powabniejszy obraz przedstawia się nam rów no 
ęześnie na dalszym wchodzie w  Babylonie. Tu kw itło  for-

1) Herzfeld: ״Handelsgeschichte der Juden des Altertpms“ Braun-
schweig 1879. pag 65 T . T. r ״ o o

2) Gratz: Geschictite der Juden IV., pag 2-2.
8 Gratz: IV p. 277.
4) dto.
5) dto IV .3 p. -SI.
6) dto IV. 3 p 315.
7) Gratz: IV. 3 p. 366.
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malnie państwo żydowskie, którem u przodow ali egzylarcho- 
wie. Zatrudnieni byli Żydzi bab. głównie w ro ln ic tw ie  i ręko- 
dziele. Wobec tego, że w okolicach Eufra tu  było wiele grun- 
tów  wolnych, mógł każdy, k tó ry  zobowiązał się wzamian pła- 
cic podatki gruntowe zawłaszczać ziemię. N iektórzy Żydzi ba- 
bylońscy zdobywali sobie wielkie bogactwa dzięki kapi- 
talistycznym przedsięwzięciom, jak dzierżawa ceł. Z bogaczów 
żydowskich w Babylonie wspominani bywają : Chama bar A - 
ąuilai (koniec 3. wieku), Huna bar Chija, przodow nik akade- 
m ii surańskiej. którego stada wypasały, się na stepach polu- 
dniowej Babylonii, Baba bar Józef bar Chama (4 wiek) i wie- 
lu  innych. Bogaci Żydzi tw orzy li tu pod pewnym względem 
osobną kastę, klasę patrycyuszów 8).

Zwróćm y się w dalszym ciągu na zachód od Pale- 
styny.

Źródłam i nie daje się wyraźnie dowieść, jakoby żydów- 
scy emigranci by li przedewszystkiem kupcami 9).

Na bezdroża wiedzie hypoteza K i ę s s e l b  a c h a ,  że Ży- 
dzi już  wcześnie wstąpili w  miejsce Fenicyan, »utrzym ując 
nietylko za czasów im perium  rzymskiego związek m erkanty l- 
ny świata starożytnego, lecz także przenosząc pierwsze zarze- 
wie azyatyckiego handlu do budzącego się życia rolniczego 
E uropy środkowej« 10). Twierdzenie to stara się Kiesselbach 
udowodnić źródłam i, które mówią o kupcach ״syryjskich*׳ , 
Wszelako ci ostatni wcale nie są identyczni z Żydam i 11). Owi 
negotiatiores syric״ i־‘ b y li istotnie jedynym  stanem kupieckim,
0 którym  można tw ierdzić,-że by ł łącznikiem między Azją a 
środkową Europą. ״Dotąd ożywia Syryjczyków taki duch ku- 
piecki powiada Martian w swoich objaśnieniach Ezechie-
|a 1 2̂־  ze gwoli zysku okrążają całe ziemię, a tak wielką
jest ich chęć kupczenia, że wszędzie w państwie rzymskiem 
starają się m im o wojen i zaburzeń gromadzić dla siebie bo- 
gactwa . Słowa te pozwalają wnioskować wyłącznie o dzia- 
łalności kupieckiej Syryjczyków, nie mogą wszakże posłużyć

8) dtto p 334.
1888 91? p30־)? !^ ‘ ^ r *eĉ n(i er • Darstellungen aus der SittengeschichteRoms

m AieuSeJ-bach Der Gan§ des Welthandels p. 25!
1 A/r-łt •1 :c11ener-Boichorst: Zur Geschichte der Syrer im Abendlar.de 
Mitteilung des Instituts f״) iir  osterr. Geschichtsforschung* V I )

) Kiesselbach: Gang des Welthandels.
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do konk luz ji, ,'że Żydzi już  wcześnie przejęli kapitalizm  od 
F ־ e n ic ja n .״

Szczególnego zam iłowania do tego przemysłu kupieckie-
- gó, k tó ry  polega na obrocie tow arów  obcego, a nie zaś wła- 

snego w yrobu — powiada Franz Delitzsch 13) — nie można 
odkryć w  ludzie żydowskim, jeśli od I. wieku, po Chr. mo-

j żliw ie najbardziej wstecz lub niespełna pół tysiąclecia na-
- przód sięgniemy13). Zam iłowania Żydów do ro li dowodzi mię- 
Rdzy innerhi zdanie wielkiego Am ory Rob, (I.״ połowa III. stul. 
fp o  Chr.): ״Wolę ja małą m iarę z pola, n iź li wielką ze składu
- kupieckiego 14) Streszczając w .״ yn ik gruntownych badań powia- 

da o Żydach w starożytności — sławny badacz prawa han-
<; dlowego. L. G oldschm idt: — *Narodem kupieckim  n ie -by li Ży• 
. dzi (w starożytności) 1B,'.«
. Wszystkie zaś w yw ody Herzfelda (Handeisgeschichte der 
Judęn im  A ltęrtum ) o handlu Żydów, rozprószonych poza Pa- 

. lestyną od czasu upadku państwa, są przeważnie przypu- 
 szczeniami, opierającemi się na tej przesłance, że w krajach ׳
7  pobytu Żydów kw itną ł handel, którem u się oddawali prawdo 
; podobnie i Żydzi. Wyłącznego wszakże kierunku handlowego 

w działalności gospodarczej Żydów u skłonu starożytności 
{ nie można wykazać. Żydzi nie stanowili nigdzie w państwie 
_ rzymskiem, oddzielonej gospodarczo od reszty ludności klasy,
. jak to m iało miejsce w średniowieczu. Gdzie się dało, tam  

.oddawali się temu poniekąd dziedzicznemu zajęciu, jakiem 
było ro ln ic tw o, albo też bra li udział w  kra jow ym  prze- 

f. myślę.
Stanowczo daje się wykazać żywy udział W handlu i in - 

ter esach pieniężnych ty lko odnośnie do Żydów aleksandryj- 
skich, I  tak wspomina F ilo  1fi) wyraźnie o właścicielach okrę- 
tów  i o w ielkich kupcach wśród tamtejszych Żydów. Za ze- 

. Zwoleniem rządu egipskiego dopuszczano Żydów do takich u- 
rzędów, jak zawiadywanie dostawą żyta, co wskazuje na do- 
świadczonych żydowskich kupców zboża. Również w ykony­

13) Franz Delitzsch: Judisches Handwerkerleben zur Zeit Jesu (Er- 
langen 1879) p. 25.

l i ) Pessachim 113a).
15) Goldschmidt: Universalgeschichte des Handelrechts 489 4.

I. p. 52.
16) P h ilo : In Flaccum §.8.
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wali Żydzi pewien dozór nad żeglugą morską i  rzeczną1?). 
Znaczną część swoich m ajątków nabyli Żydzi aleksandryjscy 
przez dzierżawy ceł. I tak opowiada Josepbus 18), że pewien 
żydowski dzierżawca podatków pow ierzył niejakiem u A riono- 
w i 3000 talentów. Szczególnie bogatym i b y li żydowscy naczel- 
nicy w Aleksandryi, Alabarchowie.

Alabarcha Aleksander udzielił k ró low i Agryppie pożyczki 
w  wysokości 200 000 drachm 19) ; tenżesam Alabarcha by ł za- 
wiadowcą interesów m atki cesarza Klaudiusza 20). Nadzwyczaj 
bogatym był alabarcha Demetrius 21). Ewangelie wspom inają 
o pewnym Żydzie aleksandryjskim, k tóry by ł skarbnikiem e- 
tiopskiej królowej Kandake 22).

Krwawe prześladowanie Żydów aleksandr., zwłaszcza 
prześladowania w latach 116 i 117, które ich doszczętnie zni- 
szczyty 23), na długi czas obniżyły ich znaczenie gospodarcze. 
.Od krwawej rzezi r. 117. nie wspominają o Żydach aleksand. 
Źródła prawie przez 2 stulecia, co dowodzi ich małego zna- 
czenia. Dopiero około r. 390. występują znów na w idownię 
dz ie jow ą; i tak wspomina o nich dekret Teodosiusa, k tó ry  
reguluje stosunki żydowskiego cechu żeglarzy w A leksandryi 
(Judaeorum corpus... ad naviculariam  functionem 24). Około r . 
415. wypędzono wszystkich Żydów z A leksandry i; m ajątki ich 
splądrował chciwy łupu motłoch 25). Dokąd się zw róc ili w y- 
gnani żydzi aleksandryjscy, ongiś słynący z swoich bogactw, 
lub kiedy znów do A leksandryi w róc ili, o tem milczą 
źródła.

O kierunku działalności gospodarczej Żydów, osiedlonych 
na lądzie stałym i rozlicznych wyspach Grecyi nie można n ic  
stanowczego powiedzieć. — To jednak jest pewnem, że grec- 
cy Żydzi bynajm niej nie zajm owali się w pierwszych stule- 
ciach średniowiecza handlem, ale, że ich naj ważniejszeroi 
gałęziami zarobkowania było ro ln ic tw o, pszczelnictwo i je -

17) .Tosephus: Contra Apionem II., 5.
18) Josephus: Antiąuitates X. 4., 7.
19) Josephus: Antiąuitates XVIII., 6, 3.
20) dto XIX. 5 1.

ł 2) por. Herźfe id: Handelsgesch. der Juden im  Altert. p. 233. 
23) Gratz: IV. 3, p. 1 0 7 -U 9.
21) dto IV. p 358 f.
15) dto IV, p. £62
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dwabnictwo 26). Handel żydowski wogóle nie mógł sie w pań- 
stwie byzantyńskiem rozwinąć. Głównie z tego powodu, że 
cesarze byzantyńscy uczynili z handlu w łaściwym i towaram i 
hurtow nym i, ja k  jedwab, w ino, olej, żyto i t. d. monopol
cesarski 27).

Poszukajmy teraz śladów gmin żydowskich na dalszym 
zachodzie europejskim. Szczególnie ważnem jest dla naszego 
celu zbadanie położenia Żydów w Ita lii. Stąd płynęła emigra- 
cya żydowska do Hiszpanii, Galii i Germanii. Dokładne więc 
zbadanie stosunków m ajątkowych Żydów włoskich dostarczy 
nam głównie światła w kwestyi możliwego przeniesienia kapi- 
tałów żydowskich z ginącego świata starożytnego do średnio- 
wiecza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S a i o m o r ^ u b e J

Dnia 28. grudnia zmarł w  80. roku życia Salomon Buber, ostatni 
nestor ha skali galicyjskiej. Będąc kupcem oddawał się już wcześnie pra- 
cy literackiej i  jak  wszyscy prawie pisarze haskali nie łączył studyów 
judaistycznych z zawodem. Cały czas wolny od zajęcia poświęcił stu- 
dyom, pracując z gorliwością i wytrwałością podziwienia godną. Od 
pierwszego artykułu w czasopiśmie hebrajskiem ״Meged jerach im “, gdzie 
odbywa swój nowicyat literacki poprzez ״Pesikta deraw Kahana“ , 
i ״.Midrasz Tauchuma I״ le׳ Midrasz״  h illim ,“ dzieła, które są najlepszą 
próbą zmysłu krytycznego Bubera, pracował nieprzerwanie przezlat 60, 
aż ręka pilna zesztywniała, zostawiwszy ostatnie dzieło ״Siddur Baschie- 
go niedokończone. Przeszło 30 dzieł wydał, nie licząc w ielkie j ilości 
artykułów, rozprószonych po wszystkich prawie czasopismach hebraj- 
skich oraz mniejszych prac, wszystkie pisane w języku hebrajskim. 
Dziedzina, którą sobie obrał, oraz sposób pracy zbliża go bardzo do 
nas: midrasz i w ydawnictwo dzieł z rękopisów, liidrasz, w  którym  
zogniskowała się dusza narodowa Żydów, uprzystępnił nam w  dokła- 
dnych, wolnych od błędów wydaniach z uczonemi uwagami oraz dłu- 
gim wstępem, w  których zestawił cały materyał historyczny, potrzebny

^’) Pertz : Monum. Germaniae V, 192.
J|) Benjamin von Tudela: Reisebeschreibungen (ediert von Grim- 

hut u. N. Adler, Jerusalem 1903) p. 13, 14, 19
28 Hiillmmann: Geschichte des byzantinischen Handels.
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do wyświetlenia czasu powstania dzieła oraz jego źródeł. Wobec braku r<
dokładnych wydawnictw  z lite ra tury hebrajskiej, zasługa Bu eia jes 
tem większą, że sam łożył pokaźne nieraz sumy dla pokrycia kosztow s<
wydawnictwa. Buber skarżył się zawsze, że prace jego me są czytane 1 z n
Gordonem wołał: ״lem i ani amen, ale zapomni się może jego zasłużoną p
prącę w  reprezentacyi kahału, jego zasługi w  instytucyach finansowych s
które przysporzyły mu ty tu ł radcy cesarskiego, Buber zas jako literat r
odżyje w sercach wszystkich, którzy um iłow ali swój naród 1 jego lite - c
raturę i przyjdzie pokolenie, które wdzięczne mu będzie za pełną po- s
święceń pracę. Zmąrły posiadałjtakże ogromną bibliotekę, którą pozostawił r
dla użytku publicznego w otworzonej za jego staraniem bibliotece gmin- 1
nei we Lwowie, zrozumiawszy doniosłe je j znaczenie dla podniesienia 1
poziomu wiedzy żydowskiej w  Galicyi. -  Czas, k tó ry  uczci jego pracę, 1

już się zbliża. {

Z życia żydowskiego.
H<1s>a. Rewolucya w  pełnym toku. Choć ucichły w  ostatnich ty- 

godniach powstania wojskowe, strejki, rozruchy, bomby 1 t. p przecież 
słyszeć możemy nieustanny szmer buntu 1)0 milionowego ludu zadającego 
wolności. A najgłośniej przebija się krzyk bolu ludu naszego. Słyszymy go 
w pieśni żydowskiego: proletaryatu, k tó ry stanął na czele ruchu rewolucyj- 
nego i w  przekleństwach setek tysięcy emigrantów. Rząd Stołypma zaspomy- 
ślał wreszcie o kwestyi żydowskiej wobec ty lu  kremolmkow jewrejskic״ 
których zdusić nie można więzieniami, wyrokami śmierci 1 pogromami, 
aranżowanymi przez wojsko (vide: Siedlce) i ogłosił pro jekt Kokowcewa 

Rejony osiedlenia“ -  mają wedle tego projektu byc 1 nadal zachowane, 
ó  zupełnem równouprawnieniu nie ma m owy; do rolnictwa me wolno 
Żydom przejść. ״Tymczasowe“ ustawy majowe mają 1 nadal moc obo- 
wiązująca. Drobne ulgi -  obliczone są ty lko  dla zagranicy. Rosy a po- 
trzebuje pieniędzy. A te -  niestety -  mają zachodni Żydzi. Zresztą pai 
tya prawdziwie ruskich“ pracuje dzielnie. A czego rząd zaniedba, za- 
wsze ona jeszcze dokonać potrafi. Emigracya, w pierwszym rzędzie do 
Ameryki północnej nie ustała i dochodzi do szalonych rozmiarów. 
Następuje ״ewakuacya Wschodu“ , scil. z Żydów. Zbliżające się w ybo iy  
do Dumy nie rokują zbytnich nadziei. Wobec presyi rządu niewiadomo, 
czy Żydzi nawet tyle uzyskają mandatów, ile m ie li w  pierwszej Dumie 
W każdym razie są żądania rosyjskich Żydów o wiele bardziej nar ־ 
we i konsekwentne, n iź li naszych ״izraelickich“ polityków  w Galicyi, 
a nawet syonistów. Hasłem partyi narodowo-żydowskiej w  Polsce np. 
• est• Demokratyzacya władzy państwowej, pełnouprawnieme Zydow, de- 
ccntralizacya państwa, autonomia Polski z zagwarantowaniem praw na-
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rodu żydowskiego, jako mniejszości narodowej przez 1) proporcyonalne 
wybory do wszystkich ciał ustawodawczych tak centralnych, jak  m iej- 
scowych, ־.) prawo języka żydowskiego, 3) prawo soboty, 4) autonomię 
narodową w sprawach żydowskich W pływ  to syonizmu, że dziś wiele 
partyi (nawet niesyońskich) około tego programu się grupuje. Stanowi- 
sko syonistów skrystalizował zresztą zjazd syoński w  Helsingforsie, któ- 
ry  w  pierwszych dniach grudnia p. r. odbył swe obrady. Na zjeździe 
obecnych było przeszło 80 delegatów. Na porządku dziennym stały wszy- 
stkie te sprawy, które domagają się swego jasnego określenia w  całej 
naszej pracy partyjnej, jak : kwestya realnej działalności w  Palestynie, 
po lityk i żydowskiej, taktyki i  t. p. Zjazd przyczynił się znacznie do 
wzmocnienia organizacyi syońskiej w  Rosyi, która z powodu rewolucyi 
rozsprzęgła się i osłabła. Po referacie Goldberga i nadzwyczaj ożywionej 
dyskusyi uchwalono rezolucye, domagające się natychmiastowego wszczę- 
ci a pracy realnej w  Palestynie stosownie do uchwał VII. kongresu i za- 
proponowano organom wykonawczym naszej partyi cały szereg projek- 
tów i środków, które wszystkie zdążają do wzmocnienia żywiołu żydów- 
skiego w Palestynie. Prócz licznych spraw organizacyjnych i t p. zała- 
twiono też doniosłą sprawę ״Gegenwartsprogramu“ uchwalając, że partya 
syońska prowadzi s a m o d z i e l n ą  politykę narodowo-żydowską na pod- 
stawie szerokiego programu narodowego i  demokratycznego. Niestety 
dowiadujemy się w  ostatniej chw ili, że zaaresztowano cały komitet wy- 
konawczy w  W ilnie, co zapewne znów znacznie utrudni pracę syońską 
w  Rosyi.

Aiihfrył*. Reforma wyborcza zaprzątnęła umysły wszystkich dzia- 
łączy. Już się rozpoczęły gorączkowe przygotowania do walnej b itw y  
przy powszechnych wyborach. I tu dzięki energicznej działalności par- 
ty i naszej zdołano uświadomić szerokie warstwy ludności żydowskiej 
i coraz głośniej odzywa się protest przeciwko dotychczasowym prowo- 
dyrom z obozu asymilacyjnego i ich oportunistycznej, szkodliwej poli- 
tyce. Dowodem uświadomienia: kampania brodzko-złoczowska i wybory 
kahalne w  Wiedniu W obu razach musieli się przeciwnicy nasi uciekać 
do najgorszych oszustw i szacherek wyborczych, aby oprzeć się silnej 
fa li zdrowego, młodego życia żydowskiego. Przy najbliższych wyborach 
wystąpią syoniści znowu do walki. Szkoda tylko, że dotąd nie opraco- 
wano i nie ogłoszono programu politycznego party i syońskiej. Jest to 
tem konieczniejsze, że tak zw. asymilanci nie śpią. Przypomniawszy so- 
bie nagle odrębne potrzeby naszej masy zwołali do Lwowa onegdaj 
sławetny swój zjazd, który pod egidą Lowensteinów i Horowitzów po- 
postanowił bronić interesów żydowskich przez walkę ze syonistami. — 
Idea, którą głosimy znajduje obecnie zresztą zwolenników w  tych ko- 
łach, które dotąd zupełnie stały od nas zdała lub nawet wrogo przeciw 
nam występowały. Wielka burżuazya wiedeńska założyła towarzystwo 
“Judischer Kolonisationsvercin״ , mające na celu kolonizacyę Palestyny. 
Prof. Warburg baw ił onegdaj we Wiedniu i w  towarzystwie tem m ów ił 
o przyszłości Palestyny i naszych w niej zadąniach. A chociaż jest to 
krok przeważnie wywołany uczuciem fTantropii i  dlatego nie w ielkie 
możemy doń przywiązywać znaczenie, to przecież jest to postęp w  sto­
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sunku tych sfer do naszego ruchu narodowego. — Sądzimy zresztą, żc 
w  Austryi, a w  szczególności w Galicyi nastąpi wkrótce ostateczne star 
cie się idei naszej z dotychczasową polityką kahalników i oportunistó\. 
Jeśli zwyciężyć chcemy, musimy rozpocząć nową pracę organizacyjną. 
Nie politykę wyborów będzie partya nasza prowadziła, ale musimy raz 
wreszcie naprawdę kulturaln ie  i ekonomicznie podnosić nasze masy, 
Bez ciągłej, intenzywnej i  niesfałszowanej pracy na tern poiu -  nie mo- 
że być mowy o zdobyczach politycznych, mandatach i  t. p. Wielką rolę 
w  tej pracy będzie musiało objąć na siebie młode jeszcze, ale coraz 
bardziej wzrastające stronnictwo poale-syonistyczne. Jego zadaniem bę- 
dzie należycie zorganizować naszą warstwę robotniczą, wogóle zależną, 
aby z niej zrobić awangardę naszej idei,

Anglia. Ruch syoóski w tym kraju dość silny ucierpiał znacznie 
z powodu powstania terytoryalizmu, k tó ry  tu głównie ma swą siedzibę. 
Tu robi w ielką politykę ZangwiU, stąd konferuje z Iką, którą niedawno 
tak ostro napadał, tu tworzy sobie komisyę geograficzną, w  skład której 
wchodzą wcale nie geografowie, ale milionerzy, ״nazwiska“ , tu wreszcie 
ogłasza, że nicwolno myśleć o masowej kolonizacyi bez poprzednich 
długich pszygotowań i tu wkońcu wynalazł ojczyznę dla emigrujących 
mas, Texas i reklamuje Galveston, jako jedyną drogę do natychmiasto- 
wego załatwienia kwestyi ״Żydów wschodnich". Niedługo zdaje się 
czekać jeszcze mamy, by jedynie filantropią zabarwionych tych starań 
konkretny w yn ik  zobaczyć

Niemcy. Żydom tu nieźle. Szczególnie, że rząd bacznie strzeże gra- 
nic i ,rosyjskich“ nie wpuszcza. Tylko nieszczęsny antysemityzm spać nie 
daje m ilionerom berlińskim. Do wyborów, które wkrótce się odbędą, 
znowu staną w  bardzo znacznej liczbie kandydaci antysemiccy. Nie po- 
magają wpływy. Tak jak nie pomogły rp . we Węgrzech i gdzie dopiero 
onegdaj rządzące w  kraju stronnictwo Koszuta wyrzuciło Benedeka, po- 
sła Żyda, k tó ry  jazem ze swymi współwyznawcami odważył się prowa- 
dzić demokratyczną politykę, mającą na celu zapewnić w p ływ  polity- 
czny Żydom. Wobec tego nawet najlepsi patryoci niemiecko-żydowscy 
myślą o organizacyi. Myśleli o niej syoniści; z powodu znacznych prze- 
szkód nic zrealizowali je j. Alliance Israelite Universelle a raczej je j część, 
Deutsche Conferenzgemeinschaft w  tym  kierunku rozw ija obecnie swą 
działalność. — Syonizm w  kra ju  coraz lepiej się rozwija.

Ameryka. Nowe centrum żydowskie. Mimo zmiany dekoracyi, nie 
o wiele zmieniła się jednak postać zamieszkałej tamże masy. Zawsze 
tasama nędza oraz ciągła anormalia bytu społeczno-ekonomicznego. Za- 
pewne: antysemityzmu nie ma. Ale 111 eszkamy dopiero w liczbie m ilio- 
na. Kto się ostatecznie tak zawzięcie broni dziś przeciw innym narodom 
(Japończycy i Chińczycy), może i przeciw nam się z czasem zwrócić. 
Walka robotników żyd w  Philadelphii oraz wypadek z socya istą Sin- 
clairem — mogą nam i tak już podejrzliwym dać dużo do myślenia. 
Syonizm i poale-syronizm staje się powoli w  kraju tym ruchem bardzo 
poważnym.

Palestyna, Ojczyzna nasza jeszcze nie jest dziś jeszcze ogniskiem
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całego życia żydowskiego. Jeszcze Rosya i coraz bardziej Ameryka ua- 
dają ton kulturnemu życiu masy żydowskiej. Ale staje się niem coraz, 
widoczniej. Oczy nietylko syonistów dziś już zwracają się na wschód 
ale i wielu, wielu innych Żydów Wszyscy czują, że tam po wiekowej 
energicznej pracy wolność narodu zaistnieć musi. Gorączkowe rozpoczę- 
ły  się więc przygotowania. Hasło realnej pracy zwycięża na całej lin ii 
w  syoniźmie. Oświadczają się za nią rosyjscy, austryacey, rumuńscy, a mc- 
rykańscy syoniści, a z wyjątkiem k ilku N״  ur-Politiker“ niemieckich każdy 
uznał je j konieczność Na polu więc działalności kulturalnej mamy do 
zaznaczenia radosny fakt powstania gimnazyum żydowskiego w  Jaffie; 
rozwój języka hebrajskiego w  szkołach palestyńskich i koloniach, co 
stw ierdził odbyty onegdaj zjazd nauczycieli żyd. z całego kraju.

Bardzo wiele działa dziś B ez  a l e i ,  jedna z najsympatyczniej- 
szych instytucyi syońskich, mająca na celu wprowadzenie przemysłu 
artystyczno-domowego. Pod względem ekonomicznym jest ważnym kro- 
kiem naprzód założenie l i l i i  banku anglo-palestyńskiego w  •Beirucie ; 
powstanie towarzystwa akcyjnego fWilbuszewicza, zakładające fabryki 
w  różnych miejscach kraju i syndykat założony w Berlinie pziez naszą 
dzielną komisyę palestyńską, k tó ry  będzie wydatnie popierał oraz sam 
podejmował k rok i celem^uprzemysłowienia Pa estynyg Cały szereg pro- 
jektów, jak  założenie banku hipotecznego, budowa kolei i  t. p. czekają 
jeszcze na swe zrealizowanie. Już dziś posiadam)'׳ pewne znaczenie 
w  Palestynie. Jeśli praca dalej tak kontynuowaną będzie, a w  szczegół- 
ności, jeś li się złączą wszystkie towarzystwa żydowskie, dziś na własną 
rękę działające w  kraju i  wedle wspólnego postępować będą planu, czy 
to w  zakupnie ziemi i powiększaniu kolonii, czy to w  ])odniesieniu 
przemysłu i handlu, wówczas będziemy mogli owładnąć gospodarstwem 
palestyńskiem. A ekonomicznie zdrowe żydostwo w  Palestynie — jest 
ziszczeniem idei syońskiej.

Przegląd pism młodzieży polskiej:
( “Promień״ “Teka״ , “Nowe hasła״ , .)

“PROMIEŃ״ , pismo polskiej młodzieży socjalistycznej — sierpień-paździer 
l ń k  1900. Endecya, wraz z całym swoim aparatem wszechpolskiej podło ty, ka 
ryerowiczostwa i wszechpolskiego lizuństwa przed mającym siłę, a zuchwałej 
bezczelności, wobec pozbawionych praw uciśnionych i s ła b y c h , dokuczyła nie- 
tylko tym, którzy będąc w je j rękach — okrutnie cierpieć musieli, lecz także 
napełniła odrazą i obrzydzeniem wszystkich tych, którzy nie zgangrenowam 
jeszcze je j polityką i postępowaniem, grupowali się w rozlicznych postępowych 
partyach — odłamem których jest właśnie organizacja młodzieży skupiającej 
się około organu swego ״Promienia“ , miesięcznika, który działa wśród młodzieży 
w duchu najskrajniej-demokratycznym, w duchu socjalistycznym.
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Stosunek tego właśnie odłamu młodzieży do wszechpolskich polityków, 
najlepiej oświetlić nam może z jednej strony artykuł p Stanisława Brzozo- 
wskiego w omawianym nuin. p- t. ״Trąd wszechpolski“ , z drug ej strony sam 
fakt, że ta właśnie młodzież pierwsza 8' rystalizowała swój protest przeciwko 
działalności endeckiej, która właśnie swym duchem rozkładu i zgnilizny szkołę 
znieprawiła! Dlaczego jednak , Promień“ i ״Promieniowcy“ odstąpili od herltu- 
lesowej pracy oczyszczenia stajni-szkoły od gnoju wyziewów endeckich, nie 
'wiemy. Konstatujemy tylko fakt, że zaprzest no pracy realnej, której cała 
młodzież umiejąca jeszcze czuć, pożąda, i ograniczono się na teoretycznem po- 
głębieniu postulatów już wystawionych i dawniej głoszonych, których potrzebę 
przecież wszyscy już uznaliśmy. Temu ostatniemu, t. j• pogłębienia postulatów 
w sprawie akcyi szkolnej przyrzeka Redakcya w każdym numerze poświęcić 
kilka szpalt Dobre i to ! W odnośnym numerze, który leży przed nami oma- 
wia autor Sur. wszystko to, co dotychczas z kom etentnych stron mówiono, lub 
czyniono na polu ״szkoły przyszłości, szkoły bezwyznaniowej“ . Rozumie się, że 
jest tu tylko mowa o religiach katolickich, protestanckich i  innych, ale ani 
sł iwa nie wspomniano o żydowskiej A przecież byłoby ciekawe zastanowienie 
się i nad pioblemem religii źyd. inad sposobem je j nauczania w szkole austrya- 
ckiej — już nie z innych względów, to choćby dlatego, że stanowimy znaczny 
procent kształcącej się młodżieży Lecz abstrahując od tego, zapytajmy się 
tylko wprost: Czy te i takie artykuły potrafią młodzieży przyguębionej dzisiej- 
8zym systemem nauczania dać więcej, jak marną nadzieję? A o zrealizowaniu 
ej, czy myślą autorowie ?...

‘ TEKA״ , pismo polskiej młodzieży narodowo-demokratycznej, a więc 
o wartości etycznej ״Słowa polskiego“ , a więc organ najwsteczniejszej części 
młodzieży polskiej, młodzieży, której ideałem, białym orłem (vide: Brzozowski, 
“Promień״ )—szubienica dla kajdan! ków i Żydów, naturalnie, że szubienica z u- 
pełnie zmodernizowana.

Pismo o takiej wartości, o takich ideałach, z takiemi hasłami, tak dłu- 
go rozsiewało demoralizacyę wśród naszych kolegów polskich, dopóki młodzież 
socyalno-demokratyczna, energicznie nie zaprotestowała przeciwko takiemu 
truciu młodzieży! I  ze wzrostem kadr młodzieży polskiej socyalno-demokraty- 
cznej, upadał jawnie i widocznie wpływ wstecznych reakeyonistów ״Teki“ . 
Ostatnim ich czynem podyktowanym własną niemocą było stanowisko, jakie 
zajęli względem walki o wolną szkołę! Niewolnicza dusza niewolników ״Teki“ 
oślepioną została ogromem światła bijącego z ideału ״wolnej" szkoły i sposo- 
bein niewolniczym zaczęła plwać na tarczę słońca tego, myśląc, że dławiąca ją 
samą wsteczna ślina i rodzącą się tę przyszłość udławić potrafi!.. I  szczytnej 
tej myśli, która prorokowała, że całą młodzież uszlachetnić potrafi, chciała ״ Tekaę 
podciąć za jednym zamachem skrzydła swą osławioną odezwą!... I  oszkalowała 
,,Teka" całe kadry postępowej młodzieży, głosząc, że to nie leps za część mło- 
dzieży do walki o szkołę idzie, tylko ״obok swojskiego warchoła i Rusin 
i syonistau ! Tak je s t! Jeśli dążącą do wolności młodzież, można warchołami 
nazwać, to faktycznie ,,obok swojskiego warchoła idzie i Rusin i Syonista !״ ..

Był to ostatni podryg umierającej ״Teki"! Z numerem Styczeń — Ma• 
rzec 1903 zeszła wśród cierpień z tego świata, zeszła w niesławie i smutną
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po sobie zostawiając pamięć !(* .״
N״ o w e  H a s ł a “ , miesięcznik, poświęcony sprawom uczącej się mło- 

dzieży. Lwów, w grudniu 1906.
Numer okazowy, wspomni !nego pisma, mocno nas zdziwił Młodzież poi- 

ska pismo socyalno-demokratyczne ma, a więc jakież będą te ״nowe hasła“ ? 
Czy stare narodowo-demokratyczne w nową, złudną szatę odziane ? Czyżby 
spadkobierca z prostej lin ii ״Teki“ ?

Czytamy!... W  artykule wstępnym: ״Zamiast programu“ , powiada się
nam, że pismo chce wykształcić z młodzieży ״człowieka wolnego i wiedzące- 
go“ ! Czyżby nie pusty frazes ?...

Czytajmy dalej!... ״Z obrad nad nami“ ״ Akcya szkolna1' !  Tu się czegoś
dowiemy!

 -Z zapartym tchem oczekiwać będziemy wieści, coście postanowili i u״
czynili ku wspólnemu naszemu dobru, przewodnicy nasi duchowi“ , naturalnie 
ze Zjazdu nauczycieli u stóp Wawelu!•.. Niby tak, coś w rodzaju rozczarowa- 
nia ogarnia, ale i nadzieja, że przecież zaraz odkryjemy, poco to pismo właś- 
ciwie na światło dzienne przyszło ?

Czytajmy dalej !••• ״Do przyszłych nauczycieli“ . J. S. nauczyciel budowy 
wzywa do organizacyi swych współkolegów!... Prawda, ważna kwestya, dla
kształcącej się młodz eży!...

“Nowy haracz״  Jot“ wzywa akademików, o zaprotestowanie przeciwko״ — .
powiększeniu czesnego na uniwersytetach !... ״Młodzieży ucząca się“ przykład 
sobie bierz !..,

Kryteryum oceny p  sm młodzieży, jest jakość światopoglądu, przez nie׳
w młodzież wpajanego i sposób pogłębienia g o ! Zastosujmy to do nowego 
pisemka a, orzekniemy, że światopogląd ״nowych haseł1׳, wcale głębokim zdaje 
się nie będzie, bo żadnego takiego na razie nie ma ! Pismo, cierpi :1a chorobę 
bezpłciowości!..

Czekajmy jednak na dalsze numera!..
ENZET.

J(ioresponderjcj.
Ottynia. W szkołach tutejszych niemożliwe dla nas Żydów istnieją sto- 

sanki. Dzieciom naszym wprost obrzydzają uczęszczanie do szkół — zatruwają 
ich młode serca jadem nienawiści- Mniejsza o to, że podobało się jednej ״Pani“ 
usadowić oddzielnie dzieci żydowskie, fakta następujące niechaj rzecz zailustiu- 
j ą : Nauczycielka M a r y a K e k  inaczej swych żydowskich uczenie nie ty- 
tułuje, jak ״p a r s z y w a  ż y d ó w k a “ , -  wyrazy: ja  nie cierpię dzieci ży­

״ (* Z je dn o cze n ie “  p ism o m lod z . socya l. o m ó w im y  in n y m  razem .
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dowskich b 1 śmierdzą“ — należą do codziennych. — Kto tylko zawini, czy 
polskie, czy ruskie dziecię — będę biła t y l k o  żydowskie! — w o łi Pani Mary a 
Kek i w czyn obraca swe teorye.

L e a  F i i r s e t z e r  była ustawicznie dręczoną przez ową ״Panią“ , — 
a kiedy jej matka przyszła do szkoły się upomnieć o krzywdę — przywitała 
ją Pani Rek słowy: ״Co tu parszywa Żydowica robi ?“ Przyszło do ostrej 
wymiany słów — a następstwem tego było, że po odejściu matki nauczycielka 
podarła niemiecką czytankę nczenicy. P. Mary a Rek woła do uczeni cy trzeciej 
klasy: ״Tuman, przeklęty Żyd.“

Zeszłego roku Rubin, ojciec uczenicy Maryem Rubin zauważył 11 swego 
dziecka duchową depresyę — Po długiem naleganiu dziecko opowiedziało, że 
nauczycielka je b i j e  i ,,parszywą żydówką“ przezywa. Ojciec udał się z tein 
do Pani — chcąc dowiedzieć się bliższej przyczyny. Pani Rek przyczyn podać 
nie mogła.

31. października zaczęła ciec uczenicy 3. klasy Różi Haber krew z nosa. 
Kierująca szkoły kazała przynieść wodę. P. Rek zawołała jeduak z oburzeniem 
Dla żydowskich dzieci nie trzeba świeżej wody“ . Chora dziewczynka musiała 

się umyć w brudach, w których spłukuje się gąbkę i w których uczenice ręce 
nmywają. Na drugi dzień Róża Haber u 111 a 1־ ł  a. Lekarz skonstatował z a k a -  
ż e n i e  k r w i .  Oburzenie w mieście było ogromne. Lecz ojciec nie chciał do- 
chodzić sądownie sprawy, gdyż obawiał się obdukcyi.

Smutno je s t!
Podaliśmy wiązankę faktów ; jest ich więcej. Niechaj głos publiczny są- 

dzi. A możeby i władza głos zabrała. Istnieje przecież ״Rada szkolna krajowa־‘ 
— i Pan Profesor Sternbach, zastępca Żydów?

Lecz tylko w Prusiech katują dzieci!

Odpowiedzi redakcyi.
Z powodu braku miejsca odpadły korespondeneye i dy 

skusya o akcyi szkolnej.
Emes, Wiedeń. Pracy o Philonie nie umieścimy.
Ben Arie, Kołomyja. Korespondencya nic może pójść. Za mało i za dro- 

bne fakty. Podajcie adres, bośmy go zgubili i nie możemy wam odpisać.
W s z y s t k ic h  tych kolegów, którzy przez nas listownie zawiadomieni 

jeszcze nie zostali, donosimy, że nadesłane przez nich wiersze, korespondeneye 
i t. p. Drukowane nie będą.

Naszych kolegów w KRAKOWIE, RZESZOWIE NOWAM SĄCZU,STA- 
N1SŁAWOWIE i JAŚLE prosimy o możliwie najrychlejsze nadesłanie wyczer. 
pując.ych korespondencyi.

Wydawca i  redaktor odpow iedzialny: JAKÓB GRONBERG
Pod Redakcyą komitetu.

Drukarnia pod kierów. IGN. JAEGERA Lwów, Pasaż Hausmana 5,



fundus3 prasowy:
J  wów: Eosenfeld z komersu w Tikwath-Zion 6 K., część dochodu z 

xfiecz. 18 K. 52 h. Jarosław: Młodzież żyd. 3 K. Złoczów. p. Sonner zebrała 
' i  K• 2 h., Scb. B. 1 K. 40 b., Gpf. 1 K. 60 h., K. ś. 4. kol. Żydzi V III. k l 
i K. 40 h , kol. Nieżvdzi V III. 1 K 80 h , kol. Ycie 40 h. Sano/(: Zebrano 
ńa f  p. 18 K 71 h Stanisławów, z wiecz. ku czci Samoobrony 10 E), dochód 
1 wiecz. w sali Sedelmajera 15 K• Red. i ad. ״Moriah“ i ״Haszachar“ zamiast 
telegramu na wieczorki w Przemyślu i Podhajcach 1 K. 20 h.

,f ^ t io d t ię s  u u y d a ru ,  im . S e o d o r a  F ^ e rg la ,
Sanjbor: Młodzież żydowska 2 K. 10 h., ^ r je ż a ^ t/: Zebrane przez I. Gł• 

3 K. j) łoc jów : Zehr'ane przez •Scbw g. i Jek. 4 K. Sarrjopoł: Młodziez żyd■ 
przez Loppeg ! 7 K 38 h. pębica׳■ Zebrane przez J. Bernsteina 15 K. Razem 
31 K. 48 11

D R U K A R N IA  pod zarządem

Ig n a c e g o  J a e g e ra
została przeniesioną do Pasażu Hausmana I. 5.

(wchód z u licy Sykstuskiej).

pierwsza galic. fabryka 
wyrobów papierowy*o fc p n n n t in i i  Pierwsza salic• fabryka P wyrobów papierowych •

HaeMl i Simiein, we Lwowie
wyrabia następujące przybory

wszelkie zeszyty szkolne, bloki i zeszyty 
rysunkowe, notatki (kompedya), praepa. 

racye, teki, szkicownice itd.
Nlłodzieży szkcln a ! Kupujcie co kraj w ytw arza

W handlach papieru żądajcie wyłącznie ty lko  powyższych w yro- 
bów, nie przyjm ujcie innych.

Wszystkie nasze wyroby zaopatrzone są w  markę ochronną ״Lew “ .

Sklllk! naev*życ, niszczących źdrowie, jak pewno i trwale u- 
sunąć, poucza jedynie w  licznych wydaniach rozpo- 

wszechniona już książka ilustrowana:

Dra Refau a O c f1 r 0 I1 a  W łC IS IIC I
Cena wydania polskiego V kor., niemieckiego 4 kor., Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie swych cierpień, a za użyciem kuracyi w  książce tej 
zaleconej zupełne 1 zdrowienie. Za nadesłaniem' franco należytości otrzy- 
ma się książkę w kopercie franco przez Ve lags-Magazin. L e i p z i g

Neumarkt 21.
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צענטראל־אמעריסא;
פלאטא. לא כראזיליען, -יארק,כולאנ: ׳*ן

 זעגנען ליגיע אמעריקא האמבורגער רער פא; שיכפען דיע
 רייזע־ פראבטפאללע אייגע בעקעסטיגוגג אויסגעצייכנעטער ייא

 פיר און־ וויע קלאססען ערסטען רער רייזענרע פיר ולעגעגהייט
צווישענדעק. גענאגגט קלאכשע דריטטע יא

 האפבורג אין וועררען גלוינענם יאידישען עמיגראגטען
 האמבורג רער פין האטעל אוסוואנדערער גראוססע; ׳־עם ,ין

:אופזינט אונטער כעקעסטיגט קושער שטרעגג ליגיע קא
שאומער געשטעללטען אנערראבניגעד האפבורנער פאם יין י

 וו$ שיל איין פארהאגנען אין ה^טעל אוסוואנדערער עם !׳,
קענגען. דאוויגגען צייט יערער צו עמיגראגטע; וע

עפינראנטע; יאודישען ריא ווערען ליניע אפ::;~קא * האטב רער שיפען פאהרענדען גייארק נאך גראוססע; ריע אוף
עמינראנטען. יאידישע פיר ק־ןטיטיי רעם ; pa בטאוכגעזו איזט ערקעכ יאירישע רער אוגד בעקעסטיגט קושער ענג ,31

זעע* צוד ערהאלונגס-רייזען אונד פערגניגונגכד
 ריוויעראפאהרטען, וואבע, קילער צור אריענטפאהרטען, מיטטעלמערפאהרטען, נאררלאגרפאהרטען, תויטאיגדיענפאהרטען,

אגיפטען. נאך באדעארטען; כעריהמטע; נאך זפיטצכערגען, נאך אוגר גאררקאף רעם נאך איסלאנד, גאך
בוא זאוויא געזעללשאפט, רען אגעגטורע; אינלענדישען דיע ערטיילע; אויסקוגפט געהערע
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